
NIECH ŻYJE LUDOWE WOJSKO POLSKIE!

70 tysięcy robotników dolnośląskich
poidło Czyn Październikowy

N owe meldunki o zobowiązaniach
SŁOW A T ow arzysza S ta lin a  n a p e łn ia ją  n a s  w ia rą , że pokój b ę ­

dzie zachow any. D latego ze w szystk ich  sił p raco w ać  b ędzie­
m y n ad  jego u trw a len iem "  — te  słow a F ran c iszk a  B akie li, p rzodo­
w n ik a  p racy  z fab ry k i „K onsta l"  w  K atow icach  są  w yrazem  n a j ­
głębszego p rzekonan ia  i w oli m ilio n ó w  ludzi p racy  w  Polsce, k tó ­
ry ch  h isto ryczna w ypow iedź G en era liss im u sa  S ta lin a  1 zb liża jąca  się 
rocznica W ielM ej R ew olucji S o c ja lis ty czn e j m ob ilizu ją  do w zm o 
ie n ia  tem p a  p racy  d la  n aszej lu  dow ej ojczyzny.

Naród polski 
nie ustanie w  pracy  
nad pom nożen iem  sil 
obozu pokoju

—  stwierdzają
uczestnicy akademii
z okazji Dnia
Wojska Polskiego
w depeszy
do Generalissiausa
Józefa Stalina

I jC Z E S T N IC Y  akadem ii z okazji 
D nia W ojska Polskiego, p rz e d ­

staw iciele  ludności W arszaw y oraz 
przedstaw ic ie le  Sił Z bro jnych  Rze­
czypospolite j p rzesła li w  dn iu  11 
hm . W odzowi w yzw olonych n a ro ­
dów, chorążem u św iatow ego obo­
zu pokoju  — G eneralissim usow i 
Józefow i S talinow i, depeszę z se r­
decznym i i gorącym i pozdrow ie­
niam i, o raz słow am i g o rącej czci 
1 p rzyw iązan ia .

W ten  u roczysty  dzień, piszą m. 
in. uczestn icy  akadem ii, pośw ięco­
n y  siłom  zbrojnym , n aró d  polsk i 
ze szczególną w dzięcznością w spo­
m in a  pom oc R ządu R adzieckiego i 
W aszą osob istą  troskę, dzięki k tó ­
re j na  b ra tn ie j ziem i radzieck iej 
pow sta ły  w  ok resie  naszej n iew oli 
narodow ej dyw izje  polsk ie, w a l­
czące u  boku  b o h a te rsk ie j A rm ii 
R adzieckiej o w olność Polski. 

Zapejwniam y W as, że ra n k i  
polski w ierny , p rzy jaźn i i so ju ­
szow i z n a ro d am i ZSR R — nie 
u stan ie  vj p racy  n?,d p om naża­
n iem  sił obozu pokoju  w  im ię 
pow strzym an ia  im peria lis tycznej 
ag re s ji i zabezpieczenia w o lnoś­
c i  narodów .

1~\LA  u trw a le n ia  p oko ju  gó rn icy  
podw yższają  i  p rzek racza ją  

p o d ję te  zobow iązania . Załoga k o ­
p a ln i „E m inencja" postan o w iła  po 
dnieść sw oje paźdz ie rn ik o w e zobo­
w iązan ia  i  w ykonać m iesięczny 
p lan  w ydobycia  w ęg la  w  106 za­
m iast w  104 proc. Id ąc  w  Ich ślady  
podw yższyli sw oje zobow iązan ia  
rębacze  chodnikow i z kopaln i 
„P rezy d en t"  —  S tan isław  M aćko­
w ia k  o 20 proc. i  M aksym ilian  
Z a jp e lt o 30 proc. D zięki do d a tk o ­
w y m  zobow iązaniom  ro b o tn ik ó w  
fa b ry k i „K onsta l"  Czyn P aźd z ie r­
n ikow y te j załogi p rzysporzy ł go­
spodarce  naro d o w ej 600 tys. zł.

O w sp an ia ły ch  sukcesach  w  r e ­
alizacji zobow iązań zam eldow ali 
górn icy  z k o p a ln i „C oncordia". 
R ębacz chodnikow y S te fan  G rzel- 
czyk w y k o n u je  219 proc., zam iast 
165, a  ręb acz  śc ianow y S znapka 
p rzek racza  zobow iązanie o 23,7 
proc.

W edług n iekom p le tn y ch  d a ­
nych  do 10 bm . n a  D olnym  
Śląsku  Czyn P aździern ikow y  
podjęło  ponad  70.000 robo tn ików . 
W artość pod ję ty ch  zobow iązań 
p rzekroczy ła ju ż  sum ę 20 m ilio ­
nów  złotych.

R obotnicy  P G R  D obro jew o w  
pow. S zam otu ły  pod ję li zobow ią­
zania  w arto śc i około 100.000 zł. 
R ealizu jąc swój czyn dzieln i ro ­
botnicy  p rzed term inow o  ukończyli 
siew y jesienne.

P racow nicy  księgow ości g m in ­
nej spółdzielni w  C zernikow ie pow. 
L ipno, podjęli zobow iązanie w y ­
ko n an ia  127 proc. no rm  p rzew i­
dzianych przez CRS i zain icjow ali 
ogólnokrajow e w spózaw odnictw o 
o ty tu ł najlepszego kon tysty , d e ­
k re tu jąceg o  z zespołu księgow oś-. 
ci spółdzielni gm innej.

Ja k  w y n ik a  z dotychczas n a d e ­
słanych  m eldunków  z 8 w o je ­
w ództw  do Czynu stanęło  już  po­
n ad  11.000 ro b o tn ików  przem ysłu  
spożywczego, k tó rzy  pod ję li zobo­
w iązan ia  w arto śc i 12.000.0.0 z ło ­
tych.

Dzień Wojska 
Polskiego

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
na Dzień 

Wojska Polskiego
Rozkaz N r  61/M O N

o Z E R E G O W C Y  i M arynarze!
O  P odoficerow ie  i O ficerow ie! 

G enerałow ie i A dm irałow ie!
zień 12 p aździern ika , rocznicę 
h is to ry czn e j b itw y  pod  L enino , 

obchodzim y w ra z  z całym  n a ro ­
dem  Jako D zień  W ojska Polskiego.

Z rodzone w  ogniu  w a lk i z h itle ­
ro w sk im  najeźdźcą , z ah a rto w an e  
w bo jach  u  bo k u  n iezw yciężonej 
A rm ii R adzieck iej, na w sp an ia ły m  
szlaku zw ycięstw  od L enino  do 
B erlina , S iły  Z b ro jn e  P o lsk i L u ­
dow ej n ieug ięcie  « to ją  na straży  
pokojow ej, tw órczej p ra c y  n a ro d u  
polskiego budu jąceg o  socjalizm , na 
straży  n aszych  granio  na O drze i 
N ysie, n a  s traży  w olności 1 n iep o ­
dległości naszej O jczyzny.

W obliczu zbrodniczych k n o w ań  
am ery k ań sk ich  podżegaczy w o jen ­
nych , k tó rzy  w sk rzesza ją  W eh r­
m ach t h itle ro w sk i i  m ilita ry zm  ja  
pońaki, p rzy g o to w u ją  no w ą a w a n ­
tu rą  wojfenną i godzą w  n iep o d le ­
głość P o lsk i L udow ej, żo łn ierz  
polsk i w y tężoną p racą  szkolenio­
w ą w zm acn ia  siłę  i  zdolność bo jo­
w ą W ojska.

L e tn i ok res szkolenia p ' ;yczynlł 
się do dalszego podn iesien ia  po­
ziom u w yszkolen ia  w ojskow ego i 
św iadom ości politycznej żołnierzy, 
do spo tęgow ania patrio tycznego  
duch a  Ludow ego W ojska i goto­
w ości do o b ro n y  u kochanej naszej 
Ojczyzny,. P o lsk i L udow ej.

D zień  W ojska P o lsk iego  Jest 
m an ife s tac ją  bezgran icznej w ie r ­
ności i  o d d an ia  naszego  w o jska  
narodow i, w ładzy  lud o w ej, P rz e ­
w odniczce n a ro d u  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i  R obotniczej i  N a j­
w yższem u Z w ierzchn ikow i Sił 
Z b ro jnych , P re zy d en to w i B olesła­
w ow i B ieru tow i.

Szeregow cy i  M ary n arze l P o d o fi­
cerow ie i O ficerow ie! G enera łow ie  
i A dm irałow ie!

W im ien iu  w łasn y m  i  z polecenia  
R ządu  p o zd raw iam  W as w  D niu 

W ojska Po lsk iego  ora*

rozkazuję:

O ddać w  naszej sto licy  — W ar­
szaw ie 20 sa lw  a r ty le ry jsk ic h  w  
dn iu  12 p aździern ika .

N iech iy jo  W ojsko Polslde — 
w iern a  s tra ż  p oko ju  1 nienaruszal­
ności naszych  g ran ic  na Odrze 1 
Nyałel

N iech ży je  N ajw yższy  Z w ierzch ­
n ik  Sił Z bro jnych , P re z y d e n t Rze­
czypospolite j B olesław  B ieru t!

N iech ży je  C horąży św iatow ego 
pokoju , pogrom ca faszyzm u, w ódz 
w yzw olonych narodów , G en era lis­
sim us Józef S talin !

M IN ISTE R

OBRONY NARO D O W EJ 

K o n s ta n ty  R okossow ski 

M A RSZA ŁEK  P O L S K I

Uroczysta akaJemia we Wrocławiu

Braterstwo broni i wspólna walka
o pokój i socjalizm
łqczq żołnierzy radzieckich i polskich

N ad  m o k rad łam i i  rzeczką  M ie-
re ja , w isia ła  n ieruchom o m gła.

W ilgotny chłód  p rzen ik a ł przez 
g ru b ą  w ełn ę  m u n d u ró w  żo łn ie r­
skich. M ęczące oczek iw anie tkw iło  
w  m ózgu ja k  drzazga.

N a w zgórzu przyczaili się h itle ­
row cy.

W raz ze św item  po p ły n ą ł bez­
głośnie po d ru ta c h  telefon icznych  
rozkaz dow ódcy radzieck ie j dyw izji 
a r ty le rii :  „Z a n iezaw is im u ju  P o l-  
szu, agoń!"

B itw a  pod L en ino  rozpoczęła 
się. Ż ołnierze dyw izji kościuszkow ­
skie j w s tą p ili n a  „W arszaw sko je  
szosse" —  n a jk ró tsz ą  drogę do o j­
czyzny.

P ierw szy  d la  po lsk ich  oddziałów , 
zw ycięski bój z faszystam i, p rzy ­
pieczętow ał dozgonną p rzy jaźń  z 
żo łn ierzam i, o k ry te j n ie śm ie rte ln ą  
c h w ałą  A rm ii C zerw onej.

★
W  głębi sceny w isi t ra n sp a re n t:  

„Św ięto  W ojska Polskiego, to  św ię­
to  lu d u  polskiego".

Z a sto łem  p rezy d ia ln y m  zasiedli 
p rzedstaw ic ie le  A rm ii R adzieckiej, 
p rzodow nicy  w yszko len ia w o jsk o ­
w ego w ra z  z p rzodow nikam i p ra ­
cy zak ładów  m iejscow ych.

U roczystą  akad em ię  z o kazji D nia 
W ojska P o lskiego o tw iera  k p t. S te ­
fa n  A ndrzejczyk . W szyscy p o w sta ­
ją  z m iejsc. O rk ie s tra  g ra  h y m n  n a ­
rodow y.

Na m ów nicę ob itą  czerw onym  
su k n em  w chodzi p łk . B olesław  W a- 
dlew ski:

—  O siem  la t  tem u  n a  p o g ran i­
czu ro sy jsk o -b la ło ru sk im  żołnierz 
polsk i po ra z  p ierw szy s ta n ą ł u 
boku  A rm ii R adzieckiej. B itw a 
pod L en ino  p rzem ien iła  się w 
b ra te rs tw o  w spóln ie  p rze lan e j 
k rw i. Z apoczątkow ała w ie lką  
p rzy jaźń  żo łn ierza radzieckiego 1 
Żołnierza polskiego,

P ozostan ie  w iekopom ną zasługą 
g ru p y  czołow ych działaczy Z w iąz­
ku  P a tr io tó w  Polsk ich  w  M oskw ie 
z W andą W asilew ską, Ja k u b em  
B erm anem , E d w ard em  • O chabem , 
H ila ry m  M incem , R om anem  Z am ­
bro w sk im  n a  czele, że p o tra fili oni 
przez zorgan izow anie polskich  sił 
zbro jnych  w  ZSRR, zapoczątkow ać 
w ie lk ie  dzieło, k o n tynuow ane dziś 
przez ca ły  n a ró d  w  w aru n k ach  po­
kojow ej pracy .

Od chw ili u zyskan ia  n iepodległo­
ści, k ra j  nasz p rzeby ł olbrzym ią 
drogę, k tó re j słupam i k ilo m etro ­
w ym i są N ow a H u ta , W izów, H u ­
ta  Częstochow a, fab ry k i sam ocho­
dów  w  L u b lin ie  i w  W arszaw ie, ty ­
siące spółdzieln i p rodukcy jnych . 

(Dokończenie na str. 2-e))

W a lczyć  będz iem y  
o pokój i P lan 6-letni
budując fundam enty  
socja lizm u w  Polsce

—  stwierdzają
uczestnicy akademii
z okazji Dnia
Wojska Polskiego
w depeszy
do Prezydenta RP

Bolesława
Bieruta
TT CZESTNICY uroczyste j aka- 
^  dcm ii pośw ięcanej Dniu W oj­

ska  Polskiego, robotnicy , p rzed sta ­
w iciele in te lig en c ji p racu jące j, 
żołnierze ludow ego W ojska P o ls­
kiego, ucząca się m łodzież, p rze ­
sła li n ies trudzonem u  budow nicze­
m u Polski Ludow ej, w ielk iem u 
bojow nikow i o pokój P re zy d en to ­
w i RP. B olesław ow i B ieru tow i 
w yrazy  g łębokiej czci i oddania.

P od  W aszym  najw yższym  
zw ierzchnictw em  W ojsko Polskie, 
dow odzone przez M arszałka  Polski 
K onstan tego  Rokossow skiego, n ie ­
u sta n n ie  podnosi sw ą zdolność bo­
jow ą — piszą m. in. uczestn icy  a -  
kadem ii.

W d n iu  W ojska Polskiego zape­
w niam y  W as, że n ie  u stan iem y  w  
pracy , w  tru d z ie  szkoleniow ym  i 
w ie rn e j służbie, w  im ię pokojow ej 
p racy  i szczęścia naszej ukochanej 
ojczyzny — Polski Ludow ej.

U boku b o h atersk ich  narodów  
Z w iązku Radzieckiego, razem  
ze w szystk im i bo jow nikam i po ­
stępu  n a  św iecie, k tó ry m  p rze ­
w odzi Wielk*. S talin , p racow ać 
i w alczyć będziem y o pokój, r e ­
alizu jąc P lan  6 -lc tn i, b udu jąc  
fu n d am en ty  socjalizm u w  Polsce.
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Dlatego, że chcemy pokoju i walczymy o niego Str. 2

Przemówienie

generała Naszkówskiego
na akademii w Warszawie
G DY w  8-roą rocznicę h isto ry czn e j b itw y  pod Lenino, w  8-m ą rocz­

n icę  naro d z in  ludow ego W o jsk a  Polskiego — rozpoczął w ice­
m in is te r  N aszkow ski —  spoz ie ram y  w stecz n a  p rzeb y tą  drogę, 

gdy w spom inam y w szystk ie  zw ycięs tw a, odniesione zarów no na  fro n ­
cie w a lk i » faszyzm em  h itle ro w sk im , ja k  i n a  froncie  pokojow ego b u ­
dow nictw a, m ożem y stw ierdzić  z dum ą, ie  obóz po lsk ie j rew olucji 
w y k o n a ł te s ta m e n t poległych pod L enino, ie  P o lska  w olna, silna, z 
g ran icam i n a  O drze i Nysie, id ąca  niezłom nie ku  św ia tły m  dniom  so ­
cjalizm u, P o lska , o k tó re j m arzy ł żołn ierz I dyw izji 1 p a r ty z a n t AL 
z iśc iła  się.

Silne wojsko ludowe — to gwarancja pokoju

JED N A K ŻE droga, k tó rą  p rze ­
by liśm y od ow ych jesiennych  

d n i 1943 r. — podk reślił m ów ca — 
i k tó rą  kroczym y śm iało  naprzód , 
n ie  je s t  an i ła tw a , an i u sia n a  ró ża­
m i. J e s t  to d roga  uporczyw ej, u - 
s taw icznej w a lk i z ciem nym i siłam i 
re a k c ji  rodzim ej i zagran icznej, 
w a lk i o n iepodleg łość Polski, o je j 
u trw alen ie , o u trw a le n ie  u s tro ju  
d em o k rac ji ludow ej, o jego rozw ój 
k u  socjalizm ow i — w alk i w  k tó ­
re j pow ażny w k ład  posiada ch w a­
łą  bojow ą ow iane' ludow e W ojsko 
P olskie.

Z w ycięstw o Z w iązku  R adzieck ie­
go n ad  faszyzm em , stw orzyło  po 
ra z  p ierw szy  w  naszych  dziejach  
szansę h isto ry czn ą  obalen ia  raz  na 
zaw sze k lasy  w yzyskiw aczy.

P o lska  k la sa  robo tn icza n ie  z m a r­
n ow ała  te j szansy, gdyż poczyna­
jąc  od m roków  okupacji, w iedzie ją

Naszym zdaniem

Wielki® zadan e
w s i

GODNYM krok iem  w  m arszu  
do lepszego ju tra  idą  obok 

m as roboczych m asy  pracu jącego  
ęh łopslw a. R obotn ik  w znoszący 
w ie lk ie  budow le socjalizm u, in ży ­
n ie r  i u rzęd n ik  p lan u jący  ob iek ty  | 
naszego P la n u  6-letn iego, w  co­
dziennym  pełnym  sa m ozaparc ia  
i w ia ry  trudzie , to ru je  m e tr  za m e ­
trem  gościniec, po k tó rym  w szy­
scy dojdziem y do d obroby tu . P rz e ­
m ysł, k tó rego  rozbudow ie  pośw ię­
cam y nasze  g łów ne w ysiłk i, tw orzy 
dob ro b y t nie ty lko  d la  m iast, a le  i 
w  ró w n e j m ierze  d la  n asze j wsi, ! 
upośledzonej dzięki p rzed w o jen n e j 
polityce zarów no  pod w zględem  
m ate ria ln y m  ja k  i k u ltu ra ln y m . 
W ieilzą o tym  dobrze m asy  p ra c u ­
jącego  ch łop stw a  polskiego.

W ielok ro tn ie  w  ciągu o sta tn ich  
la t m asy  p racu jące  chłopów  p o l­
sk ich  m iały  m ożność przekonać* się 
o w ie lk ie j w adze so juszu  ro b o tn i­
czo-chłopskiego, o tym , że w łaśn ie  
dzięki tem u sojuszow i, w ieś w y ­
sw obodziła  się z ja rz m a  o bszarn i- 
czego i ciężkiego b rzem ien ia  p rz e ­
lu d n ien ia  wsi, dziś z lik w id o w an e­
go dzięki rozbudow ie przem ysłu . 
P o lsk a  ludow a da ła  chłopom  zie­
m ię, ć a je  rok  rocznie o lbrzym ią, 
córa?  to w iększą  pom oc chłopom  w 
naw ozach , w  skupie , k o n trak tac ji, 
w  pom ocy ag ro - i zootechnicznej. 
P o lsk a  ludow a otw orzy ła  chłopom  
dostęp  do w szystk ich  dó b r m a te ­
r ia ln y ch  i k u ltu ra ln y c h . O tw orzy ła  
synom  ch łopsk im  drzw i do szkół 
w yższych uczelni, do k o rp u su  o fi­
cerskiego, W ojska Po lsk iego  i do 
n ajw yższych  s tan o w isk  p a ń s tw o ­
w ych.

D ek re t rządow y re g u lu ją c y  w  te j 
chw ili sk u p  z iem niaków  jak o  je d y ­
nego z p odstaw ow ych  a rty k u łó w  
w ytw órczych  w si i jednego  z n a ­
szych g łów nych a rty k u łó w  spo ­
żyw czych, je s t w yrazem  tro sk i pań  
stw a  o dalszy  rozw ój w za jem nych  
sto sunków  w si i m iasta , je s t w y ra ­
zem  słusznej p o lityk i pań stw a , k tó ­
re  z je d n e j s trony  zap ew n ia jąc  a- 
p row izaeje  robo tn ikom  i chłopom , z 
d ru g ie j s tro n y  d a je  chłopom  go­
dz iw ą  cenę i chron i ich  przed  w y ­
zysk iem  ze s tro n y  spek u lan tó w .

R ów nocześnie pań stw o  m ając  na 
u w adze po trzeby  paszow e chłopów , 
w ydało  zarządzen ie, n a  m ocy k tó ­
rego  chłopi sp rzeda jący  n a  p u n k ­
tach  sk u p u  trzodę ch lew n ą  będą 
m ieli m ożność o trzy m y w an ia  paszy 
tre śc iw e j. F a k t ten  je s t jeszcze je d ­
nym  dow odem , że po lityka  naszego 
rz ą d u  indow ego zaw sze i w szędzie 
służy  in teresom  szerok ich  m as 
chSopskich.

N ie u lega  w ątpliw ości, że chłopi 
polscy p rzy jm ą dekret.^  zabezp ie­
czający  dostaw y  ziem niaków  dla 
m iast z na leży tą  pow agą i zrozum ie 
niem , że m asy  pracu jącego  ch ło p st­
w a, p am ię ta jąc  o w ysiłku  m as ro ­
bo tniczych, na leży tym  u sto su n k o ­
w aniem  się do d ek re tu  dadzą  w y ­
ra z  sw ej w oli pog łęb ien ia  sojuszu 
robotniczo  - ch łopskiego i w yraz 
sw o je j n iezłom nej w oli pełnego 
w spółuczestn iczen ia  w  naszym  b u ­
dow nictw ie. J e s t to bow iem  p o d sta ­
w ow ym  obow iązkiem  m as p ra c u ją ­
cego chłopstw a.

zah a rto w an ą  w  b o jach  rew o lu cy j- 
I na  p a rtia , spadkobierczyn i szczyt­
nych tra d y c ji  S D K PiL  i K PP.

W OLA PO K O JU  
TO  NIE SŁABOŚĆ

N asze ludow e W ojsko Polskie, 
w ierne  dziecię n a ro d u  polskiego, 
stoi nieugięcie  na  s traży  naszego 
b udow nictw a socjalistycznego, na  
s traży  naszych  g ran ic  n a  O drze i 
Nysie. W przeciw ieństw ie  do arm ii 
kap ita listycznych , k tó rych  sensem  
istn ien ia  je s t g rab ież cudzych ziem, 
naszej arm ii g łęboko obce są w szel­
k ie  ag resyw ne dążenia. W raz z ca ­
łym  narodem , w raz  z całym  obo­
zem  pokoju  głęboko p ragn iem y  po ­
koju , strzeżem y pokoju, w alczym y 
o pokój. Je d n ak że  srodze pom ylą 
się bezczelni agresorzy  im p e r ia li­
styczni, je ś li naszą  św ię tą  w olę po ­
k o ju  zechcą rozum ieć jak o  naszą  
słabość.

W łaśn ie  d latego , że pokój po ­
trzeb n y  je s t nam  ja k  pow ietrze, 
d la  rea lizac ji n aszych  w sp a n ia ­
łych p lanów  b u d o w n ic tw a  so c ja ­
listycznego, n ic  m ożem y i nic 
chcem y być bezbronn i. Je d y n ie  
siła  obozu pokoju , siła  u stro ju  
p ań s tw  naszego obozu, s iła  go­
spodark i. siła  naszych  arm ii, w 
p ow iązan iu  z o fia rn ą  w a lk ą  o 
pokój m ilionów  ludzi n a  św iecie, 
m oże ostudzić szaleńcze p lany  a- 
gresorów .
P o tw ierd zen ie  słuszności te j tezy 

zn a jd u jem y  w  dośw iadczen iach  
Z w iązku  R adzieckiego w  okresie  
m iędzy dw iem a w ojnam i.

SŁOW A ZA CH ĘTY  
DO W A L K I O P O K Ó J

P rz ed  k ilk u  d n iam i rozległ się na 
ca ły  św ia t groźny głos ostrzeżenia  
pod ad resem  podżegaczy w o jen ­
nych, głos człow ieka, k tó rego  każde 
słow o niesie  o tuchę  m ilionom  p ro ­
stych  ludzi na  św iecie, łaknącym  
pokoju.

S łow a T ow arzysza S ta lin a  n a ­
tch n ę ły  m iliony ludzi na  św iecie 
w ia rą  w  niespoży te siły obozu po ­
koju .

W  p ań s tw ach  k ap ita listycznych  
w yścig  zb ro jeń  odbyw a się kosz­
tem  stopy życiow ej m as p ra c u ją ­
cych, ku rczen ia  pokojow ych gałę­
zi p rzem ysłu  i p row adzi do za­
o strzen ia  w ew n ętrzn y ch  sprzeczno­
ści. W naszym  p aństw ie , w  p a ń ­
stw ie  p lanow ej gospodarki, w zrost 
siły ob ronnej idzie w  parze  z roz­
w o jem  naszego p rzem ysłu  z szyb-

Amerykańskie 
czasopismo „Time":
„P rawda, że Ttfo 
ło w ie lka Świnia 
ale... nasza św in ia ‘‘
P O LIT Y K A  w o jn y  p row adzona 

przez sza jkę  tito w sk ą  i ca ł­
kow ite  p odporządkow an ie  Ju g o s ła ­
w ii im peria lizm ow i am ery k ań sk ie ­
m u pogłębia i ta k  ju ż  strasz liw ą  
nędzę  i w yzysk ludności jugosło­
w iań sk ie j. R ów nocześnie ro sn ą  zy­
sk i g rab iący ch  Jugo sław ię  m onopo­
lis tó w  am ery k ań sk ich . N ie je s t  w 
sta n ie  u k ry ć  ty ch  fak tó w  n aw e t 
p ra sa  b u rżu azy jn a .

K oresp o n d en t praw icow ego  dzień 
n ik a  szw edzkiego ,,S udsenska D ag- 
b lad e t" , pisze, że Ju g o sław ia  z n a j­
du je  się w  k a ta s tro fa ln e j sy tu ac ji 
gospodarczej. W całym  k ra ju  sza­
le je  głód. Z pow odu b ra k u  p ap ie ­
ru , n ie w y d a je  się podręczn ików  
szkolnych. N o tu je  się rów nież ca ł­
k ow ity  b ra k  zeszytów .

P ra sa  rzy m sk a  p o tw ierdza  te  
w iadom ości, dodając , że puszcze­
n ie  w  obieg dodatkow o 10 m ilia r­
dów  d y n aró w  zaostrzy ło  jeszcze 
b ardzie j sza le jącą  w  Jugosław ii in ­
flację. A m ery k ań sk o  -  angielscy 
im p eria liśc i c iągną z tego k ra ju  
m iliardow e zyski.

P rzy zn a je  to sam a p ra sa  a m ery ­
k ań sk a  stw ie rdzając : „każdy  do lar 
u lokow any  w  Jugo sław ii przynosi 
d ru g i do la r czystego dochodu". 
B ardziej lap id a rn ie  w yraża  się o 
T ito  am ery k ań sk ie  czasopism o 
„T im e": „P raw d a , że T ito  to w ie l­
ka  św inią , ale... nasza  św in ia r ­

k ą  in d u stra liz a c ją  k ra ju , ze w zro ­
stem  dochodu narodow ego .

C ZER PIEM Y  Z DOŚW IA D CZEŃ  
ZW IĄ ZK U  R A D ZIEC K IEG O

W ojsko P olskie, k ie ro w an e  przez 
o k ry tego  chw ałą , dow ódcę tow. 
M arszałka  Rokossow skiego, czerpie 
sw ą siłę z o p arc ia  o p rzodu jącą  
sta lin o w sk ą  n au k ę  w ojskow ą, k tó ­
ra  okazała  się n iep o ró w n an ie  w yż­
szą n au k ą  od sk o stn ia ły ch  do k try n  
bu rżuazy jn y cb , k tó ra  w  w ojnie  z 
faszyzm em  h itle ro w sk im  okazała 
się n a u k ą  zw yciężan ia  w roga, k tó ­
ra  zapew niła  rów nież  naszym  a r ­
m iom  zw ycięstw o n a  w ie lk im  sz la- 

‘ k u  bo jow ym  od L en ino  do B erli-  
| na.
| C zerpiem y pełn ą  garśc ią  z p rze- 
j bogatych  dośw iadczeń zw ycięskiej 
A rm ii R adzieck iej i z dośw iadczeń 

I naszej 1 i 2 a rm ii z o k resu  w ojny. 
| W icem in iste r N aszkow ski m ówi 
i da le j o odpow iedzialnych  zad a­
n iach , ja k ie  w obliczu  w zrostu  a- 
g resyw ności obozu im peria lis tów  
s ta ją  p rzed  ak ty w em  w ojska.

K ończąc, m ów ca stw ie rd za : R o­
snące  z dn iem  każdym  siły  obo­
zu pokoju , k tó ry ch  część sk ła d o ­
w ą stan o w i nasze  ludow e W oj­
sko Po lsk ie , siły , na k tó rych  czele 
sto i n iezw yciężona A rm ia  R a ­
dziecka, n a  k tó ry ch  czele stoi 
w znoszący budow le kom unizm u 
Z w iązek R adziecki i W ielk i S ta ­
lin, siły te  s ta n o w ią  groźną prze 
s trogę  i po tężną  zaporę  d la  n a ­
śladow ców  ij i t ie ra .

Izba Ludowa NRD
apeluje
ponownie do Bundestagu
w imię pokoju 
i jedności Niemiec
J AK ju ż  donosiliśm y, n a  n ad zw y ­

czajnym  posiedzeniu Izby Lu­
dow ej NRD deputow ani w szystkich 
partii uchw alili jednom yślnie wnio­
sek przeciw ko rokow aniom  Ade- 

n auera  z zachodnim i w ysokim i kom i­
sarzami, oraz apel do Bundestagu, 
do w szystkich Niemców, i w szyst­
kich n iem ieckich dem okratycznych 
partii i organizacji.

W  apelu  tym  czytam y:
Izba Ludowa uważa, że w iększość 

zgłoszonych na posiedzeniu Bundes­
tagu w dniu 27 w rześnia propozycji 
o w arunkach przeprow adzenia ogól- 
noniem ieckich wyborów  (14 punk­
tów) jes t do przyjęcia. Jednakże 
prócz tych spraw  istn ie ją  jeszcze in­
ne kw estie, k tó re w inny  być omó­
w ione na ogólnoniem ieckiej n a ra ­
dzie przez przedstaw icieli N iem iec 
w schodnich  i zachodnich, aby  za ­
pew nić przeprow adzenie dem okra­
tycznych w yborów  w całych N iem ­
czech.

Izba Ludowa uważa, że celow e 
jest om ów ienie na naradzie ogólno­
niem ieckiej sp raw y kontro li m ię­
dzynarodow ej nad w yboram i.

Izba Ludowa oczekuje jasnej od­
powiedzi na oba pytania, postaw io­
ne przez nią w apelu  " 15 w rześnia 
1951 r. a mianowicie.

a) Czy Bundestag zgadza się ria 
rychłe zw ołanie n arad y  ogólno-nie- 
m ieckiej przedstaw icieli N iem iec 
zachodnich i w schodnich dla omó­
w ienia żyw otnych zagadnień naro­
du niem ieckiego?

b) Czy B und estag  zgadza się, aby 
na tej naradzie om ówiono dwie 
spraw y, a m ianowicie:
£  spraw ę przeprow adzenia w ol­
nych w yborów  ogólnoniem ieckich 
w celu stw orzenia jednolitych, de­
m okratycznych i m iłu jących pokój 
N iemiec, oraz
^  spraw ę przyśpieszenia zaw arcia 
trak ta tu  pokojow ego z Niemcami?

Ludność Warszawy
zamanifestowała
gorące uczucia przyjaźni 
i przywiązania do 
W o j s k a  Polskiego
na uroczyste) akademii 
w Warszawie

7  OKAZJI Dnia W ojska Polskiego 
odbyła się 11 bm. w Teatrze Pol­

skim w W arszaw ie uroczysta akade­
mia, zorganizow ana przez Stołecz­
ną  Radę N arodow ą.
\ i l  ŚRÓD flag narodow ych Polski i 

ZSRR, sym bolizujących b ra te r­
stwo broni niezw yciężonej Armii Ra­
dzieckiej i W ojska Polskiego, zajął 
m iejsce poczet sz tandarow y okrytej 
chw ałą I Dywizji Kościuszkowskiej.

N a akadem ię przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kow ie Rady Państw a i Rządu z p re­
mierem Józefem  C yrankiew iczem  na 
czele, przedstaw iciele W ojska Pol­
skiego, stronnictw  politycznych, or­
ganizacji społecznych, św iata nauki 
i ku ltu ry , przodow nicy pracy  oraz 
liczni przedstaw iciele społeczeństw a 
stolicy.

N a akadem ii obecni byli a ttaches 
w ojskow i akredy tow ani w W arsza­
wie.

Przew odniczył akadem ii Jerzy  Al­
brecht, przew odniczący prezydium  
Stołecznej Rady N arodow e’

S Ł O WO  P O L S K I !  
' —— *!

w  7-mii zamiast 14-tu dniach 
naprawiony będzie silnik „Skody'*

Załoga PKS
odpowiada na apel Żerania

X I  A APEL 2eranla odpow iedziała załoga Państw ow ej Komunikacji
~  Sam ochodowej w  Jeleniej Górze, podejmując indyw idualne i 

zbiorowe zobowiązania produkcyjne, które przyniosą państw u o- 
gntnine oszczędności.
B rygada p rze ładunkow a ob. 

K rasnow sklego  zobow iązała się 
w ykonać do 7 listopada br. roczny 
p lan  p rzeładunkow y.

K ierow ca wozu tow arow ego  ob. 
Wl. Dubiński podją ł się p rze jazdu  
n a  sam ochodzie m ark i „F ia t"  80 
tys. km  bez n ap raw y  głów nej oraz 
p rzep racow ać 4 dn i na  SFOS.

P odobne zobow iązanie podjął k ie ­
row ca wozu osobow ego A dolf C ie r­
piał, k tó ry  „S kodą" przejedzle  120 
tys. km  bez rem on tu . K ierow cy sa­
m ochodów  osobow ych A ntoni. M a­
re k  1 K arol Przyst&sz — poprow a­
dzą sw ój wóz do dnia 7 listopada 
bez postojów , zw iązanych z n a p ra ­
wą.

N ajpow ażnie jszy  czyn podjęli 
jed n ak  m echanicy  T adeusz Sw at 
i A lojzy Muc, k tórzy  w e w łasnym  
zak resie  zobow iązali się dokonać 
średniego rem on tu  s iln ik a  typu 
„S koda" w te rm in ie  7 dni.
Zaznaczyć należy, że specjalna 

b ry g ad a  n ap raw cza w ykonuje  za­
zw yczaj ta k ą  pracę w ciągu dw óch 
tyg o d — (S)

Za wspaniałym 
przykładem 
i przy pomocy
ZSRR

Krótkie
wiadomości

ze świata
*  W Oslo ogłoszono p ierw sze 

w yn ik i w yborów  sam orządow ych, 
z k tó ry ch  w ynika , że rządząca  w 
N orw egii p a r t ia  soc jaldem okratycz 
na  tzw . „ P a r tia  R obotnicza" odpo­
w iedzia lna  za w ciągn ięc ie  k ra ju  do 
p a k tu  a tlan tyck iego , s trac iła  zna­
czną liczbę głosów. K om uniści u -  
trzy m ali sw ój s ta n  posiadania , a 
w  n iek tó ry ch  o k ręgach  znacznie 
go zw iększyli. |

*  D ow ódca fran cu sk ich  oddzia­
łów  in te rw en cy jn y ch  w  In d o ch i- | 
n ach  gen. L a ttr e  de T assigny, w , 
obliczu k lęsk  fran cu sk ich  jeździł j 
osta tn io  do W aszyngtonu z p rośbą  | 
o pom oc w  do larach  i żo łn ierzach. |

kraje demokracji 
ludowej 
realizują plany
przeobrażeń a przyrody
R EALIZACJA stalinow skiego p la ­

nu przeobrażenia p rzyrody w 
ŹSRR stanow i w span iaiy  przykład 
dla m as pracu jących  krajów  demo- 
k rac ji ludowej.

W  C hińskiej Republice Ludowej 
rozpoczęła się epoka w ielkich bu~ 
dowli. W środkow ym  biegu rzeki 
buduje się potężny system  obiek­
tów hydroenergetycznych. Ponad 60 
milionów ludzi zam ieszkujących nad 
dopływ am i i rzeką Żółtą, zabezpie­
czonych zostało przed groźbą pow o­
dzi. W  górnym  biegu rzeki Żółtej 
buduje się 3 potężne rezerw uary w o­
dne, a nad  dopływam i zbudow ano 
już 4 olbrzym ie rezerw uary o po jem ­
ności 2 miliardów m sześć, w ody

W i e lk i e  p r a c e  n a d  p r z e o b r a ż e n ie m  p r z y ­
ro d y  p r o w a d z o n e  są w  Bu łga ri i .  B u d u je  s ię 
lu l a j  p o t ę ż n e  r e z e r w u a r y  w o d n e ,  k t ó r y c h  
w o d y  u ży ź n ią  m i l i o n y  d e k a r ó w  zie mi  (1 de-  
k a r  r ó w n a  s i ę  1/10 ha)  1 p r z e k s z t a ł c ą  n i e ­
u r o d z a j n e  d o tą d  z i e m ie  w  k w i t n ą c e  s a d y  1 
u r o d z a j n e  po la .  W o d y  5-ciu g ł ó w n y c h  r e ­
z e r w u a r ó w  n a w o d n i ą  d o l i n ę  F r a k l j s k ą ,  Du- 
n a j s k ą  i S o fi js ką .  R e z e r w u a r y  w o d n e  im. 
S ta l in a ,  lm.  D y m i t r o w a  1 r e z e r w u a r  „R o- 
i ? l c a “  u i u c h c m l ą  p o n a d t o  e l e k t r o w n i e  o 
m o c y  100.000 kw.

V/ Bułgarii pow sta je  również, po­
tężny 30Ó-kilometrowy ochronny pas 
leśny.

W  R u m u ń s k ie j  R e p u b l i c e  L u d o w e j  b u d u j e  
s ię  w ie lk i  o b i e k t  no c j a l l z m u  — e l e k t r o w n i ę  
w o d n ą  im.  L e n i n a  n a d  r z e k ą  B y s tr z y c ą .  E- 
l e k t r o w n l a  t a  o  m o c y  210.000 k i l o w a t ó w  d o ­
s t a r c z y  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  p r z e m y s ł o w i  r u ­
m u ń s k ie m u  o r a z  o ś w i e t l i  s e tk i  o s i e d l i  w i e j ­
s k ic h .

Olbrzym i obiekt socjalizm u — ka­
nał D unaj—M orze Czarne użyźni 
północną Dobrudżę i przekształci ją 
w kw itnący k raj.

W  W ę g i e r s k i e j  R e p u b l i c e  L u d o w e j  p r o ­
w a d z o n e  są r ó w n ie ż  p r a c e  n a d  p r z e o b r a ż e ­
n i e m  p r z y r o d y .  B u d u je  s i ę  k a u a l y  n a w a d ­
n i a j ą c e ,  o s u s z a  b ł o t a  1 b a g n a .  T y s i ą c e  h o ł ­
dó w  zic>ml (1 h a ł d  r ó w n a  s i ę  0.57 ha) ,  k l ó r e  
l e ż a ł y  d o t y c h c z a s  o d ł o g i e m  z o s t a ł y  Już z a ­
g o s p o d a r o w a n e .

Obszar zasiew ów  baw ołny na W ę­
grzech wzrósł ostatnio do 50.000 hoł­
dów. Plan 5-letni przew iduje zw ięk­
szenie tego obszaru do 200.000 ho ł­
dów.

Uroczysta dekoracja
generałów i oficerów 
Wojska Polskiego
medalem
„S iły  Zbrojre 
w Służ!) e Ojczyzny"
r v  NI A I I  bm . w  zw iązku z Dniem 

W ojska Polskiego, M in ister 
O brony N arodow ej M arszalek  P o l­
ski K onstan ty  Rokossow ski udeko­
ro w ał w im ieniu  P rezy d en ta  R P 
B olesław a B ieru ta  m edalem  „Siły 
Z bro jne  w  S łużbie O jczyzny", g ru ­
pę g enera łów  i sta rszych  oficerów  
W ojska Polskiego z szefem  sztabu 
generalnego W P w icem inistrem  O- 
b rony  N arodow ej gen. b ron i W. 
K orczycem  i szefem  G łów nego Z a­
rząd u  Politycznego W P W icem ini­
strem  O brony N arodow ej gen. 
bryg. N aszkow skim  n a  czele.

D ekoracje  m edalem  „Siły Z brojne 
w  S łużbie O jczyzny" generałów , o- 
ficerów  i podoficerów  odbyły  się 
rów nież w  jednostkach  w ojsko­
wych.

Akademia 
we Wrocławiu

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
W zrost p rzem ysłu  i ro ln ic tw a, 

przem iana zacofanego k ra ju  bu rżu - 
azyjnego w  silne państw o, b u d u ją ­
ce zręby  socjalizm u, w yw ołały  p a ­
n ik ę  w  b u tw iejącym  św ia tk u  im pe­
ria lis tów . W brew  w oli uciskanych 
narodów  g o tu ją  się oni do now ej 
w ojny.

Je d n a k  bezpodstaw ne są ich n a ­
dzieje na zw ycięstw o.

Jesteśm y  silni. W ojsko Polskie 
w yposażone w  najp rzed n ie jszy  na 
św iecie sp rzę t k o n stru k c ji radziec­
kiej, czu jn ie  strzeże dorobku  całe­
go narodu .

B om ba a to m o w a przestał:; t yć 
narzędziem  szan tażu  I zas tr  że­
nią, gdy okazała  się b ronią d w u ­
sieczną. G eneralissim us S talin , 
w  w yw iadzie  udzielonym  k o re ­
sponden tow i „P raw dy", ostizegl 
szaleńców  z W all-S trcc t, a n a ro ­
dom m iłu jącym  pokój doU*.i o tu ­
chy.
O siągnięcie doskonałości w  w y ­

szkoleniu br ow ym  sta ło  się sp ra ­
w ą czci i h( o ru  żołnierza polsk ie­
go. Nic zaw iedziem y narodu . Nie 
zaw iedziem y naszych najw yższych 
dow ódców . P re zy d en ta  B olesław a 

iie ru ta  i bohatersk iego  M arsza lk t 
K onstan tego  Rokossow skiego.

Z im ieniem  S ta lin a  zawsze zw y­
ciężaliśm y. Z im ieniem  S ta lin a  za ­
w sze zw yciężym y.

M ów ca w znosi na  zakończenie o- 
k rzy k : N iech żyje L udow e W oj­
sko P olsk ie, w ie rn a  straż  n iepod­
ległości ^ p o k o jo w e j p racy  n arodu  
polskiego*'. (Zet)

^  Organizowanie  
dezercji  w  wojsku  

♦  Zbieranie informacji 
szpiegowskich  

^  Mordowanie d z ia ła czy  
dem okratycznych

—  oto niektóre
»d u ch o w n @  m is ie «
braciszków zakonnych 
przywódców
bandy szpiegowskiej 
„ I n s p e k to ra t  Zamojski”

DRU G IM  dniu  procesu  przy  
w ódców  d yw ersy jno  -  szpie­

gow skiej bandy  — „ In sp ek to ra t 
Z am ojski", toczącego się przed  
W ojskow ym  Sądem  R ejonow ym  w 
Lublin ie, Sąd p rzesłucha ł o sk a r­
żonych: ks. P łonkę, hersz ta  bandy  
P ilarskiego, ks. R ybę oraz p ro w in ­
cja ła  zakonu 0 .0 .  B ern ard y n ó w  w  
Polsce — ks. Szepelaka.

Ks. P łonka, k tó ry  do 1946 r. był 
gw ard ianem  k lasz to ru  O.O. B e rn a r 
dynów  w R adecznicy, przyznał się 
do u trzy m y w an ia  kon tak tó w  z 
bandam i podziem nym i. O pisując 
sw e k o n tak ty  z b andy tam i, k tó rzy  
często przybyw ali do k lasz to ru , o- 
skarżony  m ów i m. In. o szeregu 
w spólnych libacji.

Ks. P łonka stw ierdza, iż po w y ­
zw oleniu, w to k u  sw ych kon tak tó w  
z podziem iem  posług iw ał się p se u - 1 
den im em  „C zarny". W iosną 1945 r. 
usiłow ał on o rganizow ać dezercję  
w  szeregach W ojska Polskiego, 
w alczącego przeciw ko h itle ryzm o­
wi.

O s k a r ż o n y  z e z n a j e  d a l e j ,  ż e  P i l a r s k i  
p r z y s y ł a ł  m u  d o  k l a s z t o r u  r ó ż n e  m a ­
t e r i a ł y ,  k t ó r e  o s k a r ż o n y  d o r ę c z a ł  ’ i -  
k o w i  1 N l e b o r z e .

W  d a l s z y m  c i ą g u  z e z n a ń  k p . 
p r z e d s t a w i a  S ą d o w i  o k o l ic z n o *  
d e r s t w a .  d o k o n a n e g o  p r z e z  
c z ł o n k u  P P R  — S e d l a k u .

H E R S Z T  I n s p e k t o r a t u  i  j .  I
m i k o ł a j c z y k o w s k i e g o  r  .L

P i l a r s k i  z e z n a ł ,  l ż  p o  w y z w  i *  '
r .  1945 z o s t a ł  m i a n o w a n y  p i  r ? z  ..V a -
g e n t e m  w y w i a d u  o b w o d u  Z u .n o ś ć .  Z a ­
d a n i e m  J e g o  b y ł o  z b i e r a n i e  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  I n f o r m a c j i  s z p i e g o w s k ic h ,  k t ó ­
r e  n a d c h o d z i ł y  z t e r e n u .  P i l a r s k i  p r z y ­
z n a j e  s !ę , ż e  z b i e l a ł  t e  I n f o r m a c j e ,  
k t ó r y c h  t r e ś c i ą  b y ł y  m .  I n .  d a n e  d o ­
t y c z ą c e  w o j s k a  i p o  o p r a c o w y w a n i u  
Ic h  — p r z e s y ł a ł  s p r a w o z d a n i a  z b i o r o ­
w e  s w y m  p r z e ł o ż o n y m .  O s k a r ż o n y  m ó  
w i ą e  n a  t e m a t  s w e j  p o d z i e m n e j  d z i a ła ł  
n o ś c i  p o  u j a w n i e n i u  s i ę  z e z n a j e  w  s z c z e  
g ó l n i e  w y k r ę t n y  1 k ł a m l i w y  s p o s ó b .^ ;  
P r z y z n a j e  s i e  J e d n a ł : ,  ż e  w  1948 r .  o t r z y ­
m a ł  — .tak  m ó w i  — „ o f e r t ę  o r g a n iz o w a  
n i a  l u d z i 11. W  t y m  t e ż  r o k u  — J a k  d a ­
l e j  z e z n a j e ,  —  w  k l a s z t o r z e  w  R a ­
d e c z n i c y  z a p r z y s i ą g ł  g r u p ę  b a n d y t ó w ,  
m .  I n .  k s .  R y b ę .  O s k a r ż o n y  p r z y z n a j e  
s i ę  r ó w n i e ż  d o  z a p r z y s i ę ż e n i a  i n n y c h  
b a n d y t ó w .

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  m o r d e r s t w a  d o ­
k o n y w a n e  n a  d z i a ł a c z a c h  d e m o k r a t y c z  
n y c h  i f u n k c j o n a r i u s z a c h  J w ł a d z  p a ń ­
s t w o w y c h  u s i ł u j e  t e n  w y t r a w n y  d y -  i 
w e r s a n t  i s z p i e g  p r z e r z u c i ć  n a  s w e g o  
a d i u t a n t a  K l u k a .

O S K  k s .  R y b a  z e z n a j e ,  ż e  d o  w s t ą ­
p i e n i a  d o  b a n d y  n a m ó w i ł  g o  k s .  

p i o n k a ,  k t ó r y  s k o n t a k t o w a ł  g o  z  h e r ­
s z t e m  b a n d y  P i l a r s k i m .  P o  n a w i ą z a n i u  • 
ś c i s ł e g o  k o n t a k t u  z  b a n d ą  o s k a r ż o n y  
u k r y w a ł  w  k l a s z t o r z e  r ó ż n y c h  j e j  
c z ło n k ó w .

O SK ARŻONY pow ażnie obcią­
ża P ilarsk iego , o k tó rym  m ó­

wi, że n aw et po aresz tow an iu  n a ­
k łan ia ł go do fałszyw ych zeznań.

M. in. oskarżony  szczegółowo 
p rzedstaw ia  okoliczności zam ordo- ■ 
w an ia  przez bandę M arii M iliń - , 
sk ie j, k tó ra  po pow rocie z rob ó t w 
N iem czech rozpoczęła p racę  w  
klasztorze.

O STA TN I z oskarżonych sk ła ­
dał zeznania p ro w in c ja ł za­

konu  OO. B ernardynów , ks. Szepe- 
lak . W ypiera się on cynicznie za­
rzucanych  m u p rzestępstw  tw ie r ­
dząc, iż w ydał dw a zalecenia do 
podległych m u k laszto rów , aby nie 
zajm ow ały  się polityką.

W toku  odpow iedzi na  p y tan ia  
p ro k u ra to ra , o skarżony  p rzyznaje  
jednak , że te  jego zalecenia sp rzy ­
ja ły  u legan iu  n iek tó ry ch  zak o n n i- 1 
kó- .''pływ om  b an d  podziem nych. 
W  - ,vvch dalszych zeznan iach  ks. . 
Sze; ?lak p rzyznaje  też, że jego za­
stępca w ezw ał członków  b andy  P i 
la rsk iego  w celu ste rro ry zo w an ia  1 
sk a to w an ia  uczniów  g im nazjum  
prow adzonego przez k lasz to r B e r­
n ard y n ó w  w  R adecznicy — gdy za­
częły w p ływ ać sk a rg i n a  b ru ta ln e  
zachow anie się n iek tó rych  nauczy­
cieli.

N a ty m  Sąd p rze rw a ł rozp raw ę 
do dn ia  następnego.



Pod urodzą okrytego s ju>ą Marszałka Konstantego Rokossowskiego SŁOW O vox.mis

złączone ścisłym braterstwem  broni
BYŁO to osiem la t temu. Byl

12 październik 1943 roku. W 
pobliżu miasteczka Lenino, 

nad białoruską rzeczką Miereją 
żołnierz polski przechodził swój 
chrzest bojowy. Bój trw ał dwa 
dni. żołnierze I Dywizji im. Ta­
deusza Kościuszki przez dwa dni 
szturmowali pozycje hitlerowskie. 
Dwa dal krwawego szturmu, uwien 
czonego pełnym sukcesem. Wszyst 
kie kontrataki kurczowo trzym ają­
cego się każdej piędzi ziemi nie­
przyjaciela zostały odparte — za­
danie bojowe zostało z honorem 
wykonana. Pod Lenino, którego 
nazwa na sawszs przejdzie do hi­
storii chwały polskiego oręża, żoł­
nierz polski rozpoczął swóij sław­
ny, wyzwoleńczy m ars i do Ojczyz­
ny.

Stalinowska pomoc
G e n e r a l i s s i m u s  Towarzysz

Stalin w 1943 roku pisał do 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR: „Bądźcie pewni, że Zwią­
zek Radziecki uczyni wszystko co 
leży w jego mocy, ażeby przyśpie­
szyć rozgromienie naszego wspólne­
go wroga — Niemiec hitlerow­
skich, wzmocnić przyjaźń polsko - 
radziecką oraz przyczynić się 
wszechstronni* do sprawy odrodze­
nia Polski Ludowej i niepodle­
głej".

Słowa te zostały ss stalinowską 
konsekwencją wcielone w czyn. 
Dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego, dzięki osobistej pomocy 
Józefa Stalina podjęta w maju 
1943 roku decyzja utworzenia w 
Związku Radzieckim pierwszej poi

z bohaterską i niezwyciężoną
Armią Radziecką

stoi niezłomnie na straży _

sklej dywizji piechoty Im. Tadeu­
sza Kościuszki, została już po pa­
ru tygodniach zrealizowana.

■Wyruszająca przed 8 la ty  w bój 
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki 
otrzymała pełne wyposażenie gwar 
dyjskich dywizji radzieckich. Rów 
nie wspaniały sprzęt bojowy otrzy 
m ały następna jednostki Odrodzo­
nego W ojska Polskiego, powstałe 
w Związku Radzieckim. Faktem 
jest, że Pierwsza A rm ia Wojsku 
Polskiego w chwili wkraczania na 
tereny polskie posiadała wyposazs 
nie bojowe kilkakroć silniejsze niż 
całe przedwrześniowe wojsko pol­
skie. Faktem  jest, że siła ogniowa 
jednego z pułków ciężkich czołgów, 
które, otrzymaliśmy od Związkr 
Radzieckiego była większa niż sił* 
ogniowa całej naszej przedwrześ. 
niowej broni pancernej.

W sp in a  wa5*a
P OD Lenino scementowało się

b ra te r s k o  broni żołnierza poi 
skiego i radzieckiego. Złączyła ich 
wspólna walka, wspólny cel, współ 
ny szlak tej walki. Wiódł on po­
przez Bug i Wisłę, poprzez Nys* 
i Odrę, do Berlina, gdzie zatknięte 
zostały sztandary zwycięstwa nad- 
hitlerowską bestią.

Żołnierz polski dał dowody mę­
stwa i hartu , do jakich zdolny jest 
tylko żołnierz świadom celów wal­
ki. Wiedział on, że walczy o Ojczy­
znę wolną, Ojczyznę, której będzie 
gospodarzem. Wiedział, ża maszeru 
jąc u boku pierwszej arm ii św iata 
— Armii Radzieckiej — Armii Wy 
zwolicielki, jes t jednym z żołnierzy 
wielomilionowej arm ii narodówj

które stanęły do walki s faszyz­
mem.

Zrćiiło nasze] dumy
|Ó Z E F  STALIN powiedział w 

J  10 rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej: „Czy zwróciliście uwa 
gę, towarzysze, na  to, że w daw­
nych czasach, a naw et i teraz w1 

j krajach kapitalistycznych, lud bał 
się i nadal się boi armii, że pom '| 
dzy ludem a arm ią stoi m ur, od­
gradzający armię od ludu?“

Ten m ur istniał w Polsce przed- 
wrześniowej. Nie ma go w Polsce 
Ludowej. Odrodzone Wojsko Pol­
skie jes t ściśle zespolone z naro­

dem 1 stanowi jego ęzęść składo­
w ą — strzeże naszej ziemi ojczy­
stej, stoi na straży naszego bu­
downictwa pokojowego. I dlatego 
naród polski kocha swoje wojsko. 
Je s t z nie^o dumny. Dumą napa­
wa nas widck doskonale wyszkolo­
nych, doskonale wyekwipowanych, 
doskonale ucbroj on y cis żołnierzy 
polskich.

Dziś, amerykański imperializm 
wskrzesza i zbroi hitlerowski W ehr­
macht, hitlerowscy generałowie po 
dusz-czani przez swych zaatlantyc- 
ikich protektorów znów szczerzą 
kły na polskie ziemie. Ni® nauczeni 
lekcjam i historii następcy H itlera 
pragnęliby rozpętać nową wojnę 

światową.
§łowa Generalissimusa Stalina 

zaw arte w odpowiedzi na pytania 
korespondenta „Praw dy" w spra­
wie broni atomowej są  poważnym 
ostrzeżeniem dla imperialistów. Na 
straży  pokoju św iata stoi niezwy­
ciężona Arm ia Radziecka.

U boku jej sto; Wojsko Polskie, 
złączone z nią węzłami braterstw a 
broni i dowodzone przez bohater­
skiego syna ludu W arszawy, M ar­
szałka Konstantego Rokossowskie­

go-

Konrad Radecki

Z radosnej piosnki rytmicznym słowem, 
która jak sztandar nad miastem wzlata, 
idą żołnierze Polski Ludowej — 
w naszych uśmiechach idą jak  w kwiatach.

Rozkołysanym łoskotem kroków 
zadrżał ulicy wąwóz kamienny... 
Wiemy, że oni — to ład i Pokój, 
to noc spokojna, dzień niedaremny!

Płyną melodie piosenek dziarskie 
i serce kocha tę nutę swojską, 
jak kocha chłopskie i robociarskie 
w iernie ludowi oddane wojsko!

3-dntowe
wycieczki
chłopów
eSsM isas Leniea

Związek Samopomocy Chłopskiej, 
aby umożliwić chłopom zw iedzeń* 
m tjjy im  Lenina w Poroninie orga- 
, r ' ' '  e w M iesiącu Pogłębienia 

V .s}  Polsko - Radzieckiej 
. a-c wycieczki do te j miejsco- 

-‘>gram wycieczek przewi-
8fe ;iei  uwiedzenia Nowej
ry

•

Uo ' ‘onŁna z® w szystkich wo-
jew ódzW ,N aszego k ra ju  w yjadą 
5C0-osobowe wycieczki. Wycieczki 
te  udadzą się specjalnym i tu ry ­
stycznym i pociągam i. W czasie po­
dróży przez głośniki zainstalow a­
ne  we wszystkich w agonach wygta 
szane będą prelekcje o życiu i osią­
gnięciach narodów  Związku R a­
dzieckiego.

Po drodze chłopi —  uczestnicy 
wycieczek za trzy m ają  się w Zako­
panem , K rakow ie i  Wieliczce, gdzie 
m . in. zapoznają się z historyczny 
mi zabytkam i tych  miejscowości.

Ilość zgłaszających s:ę je s t znacz 
n ie  większa cd ilości przew idzia­
nych m iejsc, toteż w pierw szej ko­
lejności zgłoszenia przyjm ow ane są 
od m ałorolnych i średniorolnych 
chłc-pów oraz członków spółdzielni 
produkcyjnych, w yróżniających się 
osiągnięciam i w produkcji ro lnej.

N IF/W IELKA fa la  raz  po ra s
znosiła ich na  morze. Nie 

umieli jeszcze dać sobie rady z 
małą pontonową łodzią, ale gdy po 
kilku tygodniach znów rozpoczęły 
się ćwiczenia, zdawać by się mo­
gło, że to już nie ci sami ludzie. 55 
każdym dniem wykonywali coraz 
bardziej trudne i odpowiedzialne 
zadania, z każdym dniem doskona­
lili swe umiejętności fachowe, pod­
nosili poziom wiedzy politycznej, 
rośH i dojrzewali w wojsku.

Saperzy Ludowej M arynarki Wo 
jennej! Tomy cale można by pi­
sać o poświęceniu i ofiarności tych 
niezwykłych ludzi, o pracy ich, wy 
m agającej nie tylko wielkiego wy­
siłku fizycznego ale i odwagi, szyb 
klej decyzji, hartu  i wytrzymało­
ści. Nauczyli się wszystkiego. f? t 
Hartowali się, mężnieli, uczyli)Cpię 
coraz lepiej władać nowoczesnym 
sprzętem i posługiwać nowoczesną 
bronią. Do takich ludzi należy ma­
rynarz Adler, członek ZMP, syn ro 
botnika fabrycznego z Łodzi, który 
nauczył się nie tylko swojej spe­
cjalności, ale stał się pierwszorzęd 
nym nurkiem. Takimi ludźmi są

też: m arynarz Kret, m arynarz Sio
ta, m arynarz Plackowski i  wielu 
innych.

Zadania 
wykonane wsorowo
O STATNIE dnie szkolenia let- 

■■ -siego... Zbliża się Święto Woj 
ska dolskiego, uroczysty dzień w 
życio każdego żołnierza. M aryna- 
rże, lotnicy i czołgiści, saperzy, 
łącznościowcy i piechurzy, żołnie­
rze 'J wszystkich rodzajów broni 
pzczą"" go wzmożonym wyslłkienj 
^zkolĘjiipwym.

...Prfciii dwa tygodnie saperzy
M arynarki Wojennej wykonywał! 
odpowiedzialne zadanie na wybrze 
żu. Nad poszarpanym brzegiem mo­
rza kłębią się chmury .'N ocą zry­
wa się potężny w iatr. Sztorm. Fala 
o wysokości kilku metrów z hu- 
[■■.fem przelewają się przez molo. 
Owoc 2-tygodniowej ciężkiej pracy 
saperói? — zniszczony. Lecz oni są 
silniejsi od burz i  sztormów. Tę 
samą pracę wykonują w przecią­
gu 4 dni.

...Noc. Fale morskie wściekle 
biją o burtę okrętu. Dochodzi go­

Żołnierze Wojska Polski 8i 
dumą i ctilubą paroli

dzlna 12. Woda jest lodowata, 
trudno w mundurze, ̂ w pełnym 
uzbrojeniu, utrzym ać się n a  jej po 
wierzchni. Nie lękają się jednak 
niczego.

Celująco wykonują ud an i* .
T ak jest wszędzie. I w M ary­

narce W ojennej i w broni pancer­
nej i w piechocie.

Synowie robotników 
z d o b y w a j ą  

szlify oficerskie
* RTYLERIA... Gdy są ćwicze- 

j ł  n ia ,gdy na horyzoncie uka­
zuje się malutki, ledwie widoczny 
cel — makieta okrętu „wroga“, 
grzmią artyleryjskie salwy. Po­
dziurawione jak  sito żagle, świad­
czą o celności . strzałów, świadczą

Kościuszkowcy id pierwszych bojach

W ojsko jest doniosłym czynnikiem

r \  O rozrzuconej wśród piasków 
wsi M ajdan przybył wojskowy 

zespół artystyczny. Sala wypełnio­
na była po brzegi. Burzliwymi o- 
klaskam i powitali chłopi żołnierzy- 
artystów... Ogólny zachwyt wzbu­
dził balet żołnierski. Po występie 
odbyła się zabawa ludowa".

K rótka notatka  korespondenta, 
jedna z wielu nadesłanych co dzień 
z  terenu całego kraju , mówi o po­
wszechnym zjawisku żywej łącz­
ności wojska ze społeczeństwem o- 
raz o poważnej pracy kulturalnej 
dokonywanej w szeregach armii.

Zakres i ważkość tej pracy po­
większa się n ieustannie dzięki spra 
wnie funkcjonującem u systemowi 
organizacyjnem u oraz ofiarnej i pel 
nęj zrozumienia działalności żarów 
no dowódców, jak  i żołnierzy.

Podstawową jednostką pracy 
ku ltu ralnej w wojsku jest świe­
tlica istniejąca przy każdym od­
dziale wojskowym. W każdej jed 
nostce pracuje klub żołnierski 
kierow any przez radę klubową. 
Kluby te  udzielają pomocy św ie­
tlicom i roztaczają opiekę nad ich 
pracą. Rozporządzając biblioteka­
mi, w ydzielają z nich bibliotecz­
ki świetlicowe, organizują prelek 
cje, pokazy filmowe, Imprezy a r ­
tystyczne. Zespoły am atorskiej 
twórczości artystycznej istnieją 
przy każdym pułku, przy czym 
troskliw ą opieką otacza się in i­
cjatyw ę żołnierzy. Garnizonowe 
kluby oficerskie organizują życie 
kulturalne i towarzyskie garni­
zonu, wciągają® w  nie żołnierzy 
w raz z ich rodzinami.
Poważnym odcinkiem pracy k u l­

turalno-ośw iatow ej jest w  wojsku 
praca z absolw entam i kursów  dla 
analfabetów, którzy w  trakcie od­
bywania służby wojskowej otrzy­
m ują całkowitą ipomoc i kierunek 
w dalszym  system atycznym  do­
kształcaniu 6ię.
Praca kulturalno-ośw iatow a wcho 

dzd w  zakres norm alnych zajęć żoł 
nierskich. Jest to wynikiem  naczel 
nej zasady, iż żołnierz Wojska L u­
dowego łączy najlepsze wyszkole­
nie bojowe z wychowaniem obywa­
telskim, wiedzą polityczną i wyso­
kim  poziomem kulturalnym .

SERDECZNA W IĘ2 Z LUDEM

1} RACA kulturalno-ośw iatow a nie 
ogranicza się do szeregów w oj­

ska. Serdeczna więź z m asam i lu ­
dowymi wyraża się w  stałym  i nie­
ustannie zacieśniającym się kon­
takcie pomiędzy jednostkam i w oj­
skowymi a wsią i zafćładami pracy, 
także w dziedzinie życia ku ltu ra l­

nego. W spółpraca ta  jest obustron­
na: wojskowe zespoły artystyczne 
idą na wieś i do fabryk, zespoły

świetlicowe wiejskie i fabryczna 
odwiedzają jednostki wojskowe.

„Ponad sto koncertów naszej 
orkiestry dla św iata pracy—pisze 
podporucznik Gotesman z Oficer­
skiej Szkoły Kapelmistrzów — to 
dorobek naszej szkoły w  dziedzi­
nie łączności z miastem  i wsią. 
Organizowaliśmy ł szkoliliśmy 
chóry związkowe ZMP-owskie 1 
chóry kół Ligi Kobiet."
„Mamy zespół artystyczny — p i­

sze inny korespondent jednej z woj 
skowych jednostek — składający 
się z licznego chóru, baletu, recy­
tatorów. Zespół ten utrzym uje s ta ­
lą łączność ku ltu ralną  z zespołami 
świetlicowymi wielu zakładów p ra ­
cy, PG R-ów i  szkół".

POWAŻNY DOROBEK PRACY

OROBEK kulturalny  wojska jest 
'  nader Istotnym czynnikiem w 
rozwoju życia kulturalnego kraju. 
Składa się nań bowiem nie tylko 
ilość imprez artystycznych, lecz 
iprzede wszystkim wielotysięczny 
zastęp ludzi, którzy po odbytej 
służbie wojskowej powracają do 
własnych środowisk, sta ją  do p ra ­
cy zawodowej jako cenny i wyro­
biony aktyw  społeczny. Dostarcza­
jąc narodowi corocznie wielkiej 
liczby wysoko kwalifikowanych spe 
cjalistów i uświadomionych poli­
tycznie obywateli, wojsko, dzięki 
poważnej pracy kulturalnej w s 
własnych szeregach, wzbogaca tak ­
że zastęp pracowników k u ltu ra l­
nych.

Wojsko, które jest doskonałą 
szkołą wyrobienia obywatelskiego i 
politycznego, staje się także donio­
słym czynnikiem rewolucji kultu­
ralnej, podnosząc zarówno rozu­
mienie zjawisk artystycznych jak I 
osobistą kulturę  wielotysięcznych 
mas żołnierskich.

Dorobek kulturalny wojska, ol­
brzymia rola, jak ą  służba żołnier­
ska odgrywa w dziedzinie upo­
wszechniania kultury, nie znala­
zły jeszcze dostatecznego oddźwię­
ku wśród naszycii twórców. Wiel­
kie i ważne zamówienie społeczne 
— tworzenie wysokowartościowego 
repertuaru  artystycznego d la zespo 
łów żołnierskich — nie jest jeszcze 
w pełni podjęte, podobnie jak  i zja 
wisko bogacenia się kulturalnego 
setek tysięcy młodych ludzi pod­
czas odbywania służby wojskowej 
i dzięki niej, zjawisko o dużym zna 
czeniu ze względu na jego ogólno­
narodowy charak ter — nie znala­
zło, jak  dotąd, należytego odbicia 
w naszej sztuce.

B rak  ten musi stać się dla n a ­
szych artystów  bodźcem do podję­
cia tej tak  ważnej pracy.

st. g.
•i

o mistrzowskim opanowaniu wspa­
niałej broni, świadczą o tym, jałj 
silna i  potężna jes t nasza arty­
leria.

Lotnictwo... N a błękitnym nifc- 
fole — m ała sylwetka nowoczesne­
go samoloitu. Zanim wzbił się w po 
wietrze, przygotował go do lotu 
jeden z najlepszych techników je­
dnostki — oficer Stanisław Wie- 
trzyński, syn drukarza z Poznania, 
który niedawno w nagrodę za det 
bre wyniki w szkoleniu otrzymał 
awans. Maszyny, które on przygo­
towuje do sta rtu , iue zawodzą ni­
gdy.

Czołgiści... Nieustraszeni żołnie­
rze z pododdziału oficera Antosa 
stale osiągają coraz lepsze wy­
niki w strzelaniu, w wyszkoleniu 
taktycznym, na  zajęciach politycz­
nych, we wszystkich dziedzinach 
wyszkolenia bojowego i  polityczno

go. Artylerzyścl z  pododdziału ofi­
cera Krychowiaka z celującymi wy 
nikaml kończą szkołę podoficerską, 
wszyscy otrzym ują awanse. W na 
grodę za osiągnięcia szkoleniowa 
zostają sfotografowani pod rozwi­
niętym sztandarem  jednostki.

Zswszs gotowe 
do obrony Obczyzny 
i PoKofu
O SZTANDARZE swej jednost 

ki pam iętają żołnierze. W 
wielu jednostkach pełnią służbę 
uczestnicy walk frontowych w la­
tach wojny z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Pułki ich i dywizje noszą 
dumne nazwy: „Warszawskich",
„Pomorskich", „Berlińskich", „Ko­
łobrzeskich" i „Sudeckich". Opowia 
dają oficerowie frontowi młodym 
żołnierzom o pełnej chwały' walce 
i szlaku bojowym Wojska Polskie­
go od Lenino do Berlina, opowiada 
ją  o wojsku, które u boku niezwy­
ciężonej Armii Radzieckiej przy­
niosło wolność narodowi polskie­
mu. N a tradycjach tych szkolą fię  
żołnierze, czerpią wzór z bohater- 
Sikich swych poprzedników, ucząc 
się od swych radzieckich towarzy­
szy broni.

12 października, w 8 rocznicę hi

storycznej bitwy pod Lenino, żoł­
nierze wszystkich rodzajów broni 
demonstrują swą siłę* swą zdol­
ność bojową, swą gotowość do obro 
ny granic, niepodległości i wolno­
ści Ojczyzny przed zakusam i im­
perializmu, swą gotowość do obro­
ny pokoju. Kocha swych żołnierzy 
gorąco cały naród, ceni ich trud, 
Kochają żołnierzy Ludowego Woj­
ska robotnicy i chłopi, kochajął 
dzieci, które tak radośnie witały 
powracające z obozów letnich od­
działy do garnizonów.

Są wśród tych żołnierzy nasi 
wspaniali artylerzyści plut. Gro­
belny i kpr. Ostapowlcz, są  nasi 
dzielni saperzy morscy mat. Mu- 
kaj i mar. Andrasiak, są piechu« 
rzy Kościuszkowskiej Dywizji elew 
Majewski i kpr. Solis.

Z każdym dnieifi, coraz bardziej 
doskonalą swoje umiejętności fa ­
chowe, podnoszą poziom wyszkole­
nia bojowego i politycznego, uczą 
się od najlepszej armii świata — 
Armii Radzieckiej — sztuki zwy­
ciężania.

Radośnie obchodzą wraz z ca­
łym narodem swoje święto. Zawsze 
gotowi do obrony Ludowej Ojczyz­
ny, zawsze w służbie ludu pracu­
jącego, zawsze na straży pokojo­
wej, twórczej pracy naszego na­
rodu.

’ M. Z. B rzezicki.

I d a  ż o ł n i e r z e ,

li. Z. BrzszSckI

- e . l



Poznajemy osiągnięcia irrocłainskie

DZIECKO -  NAJCENhidSZY SKARB
S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K U

W iedzą o tym pracoirnicy 
P aństiu. Szpitala W  ojeiródzkiego  
i proruadzą zirycięską walkę 
o zdroiuie małych pacjentów

napisał Ryszard Skała

T^R Ó TK I lyffnal telefoniczny. Za chw ilą drugi I trzeci.
XY — Tu Pogotow ie Ratunkowe... Do dziecka?... Dobrze... A d­

res?... Przyjęte, za chw ilę przy jedzie karetka.
Srebrny sam ochód zatrzym uje się przy ul. W szystkich Swią 

tych. Do oddziału dziecięcego P aństw ow ego Szpitala W ojewódz­
kiego w e W rocławiu przybył nowy pacjent.

T_T IST O R IA  oddziału  p ed ia trycz  
1  nego P ań stw . S zp ita la  W o­

jew ódzkiego  p rzypom ina — w  
znacznym  n a tu ra ln ie  uproszczeniu  
— h isto rią  sam ego m iasta .

P am ię tac ie  w rocław sk i ro k  1945?
R ok gruzów  1 ciem ności. R ok 

przysłow iow ego boczku w  jed y n e j 
ów czesnej stołów ce — Polonii. A le 
rów nocześnie  ro k  pow ażnych  o- 
siągnięć. P ie rw szy  tra m w a j, p ierw  
sza p rem ie ra  „H alk i“, p ierw szy  re ­
m o n t i w reszcie — w  co n ie  mogło 
uw ierzyć w ie lu  — rozpoczęcie n ie 
śm iałe j, lecz ju ż  w zras ta ją ce j z 
dn ia  na  dzień p rodukcji.

Rozw ój oddzia łu  ped ia trycznego  
trw a ł je d n a k  d łużej. Pow ód? Z u­
pełn ie  p rosty . Za czasów  panosze­
nia  się faszyzm u niem ieckiego, w  
szp ita lu  oddziału  tak iego  nie było.

S ta łe  i szybkie pow iększan ie  się 
p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  w e W rocła-

Brygady górników 
z kopeloi:

„Kleofas" 
„Pstrowski* 
„Gliw ce"

przerite rm in sw o 
w y k o n a ł y  n&mt
trzeciego roku 
Planu fe-!etniego
W  OSTATNICH dniach w rześnia 

br. o przedterm inow ym  w yko­
naniu zadań trzeciego roku Planu 
6-letniego zam eldowały:
^  Czteroosobow a brygada chodni­
kowa kopalni „K leofas”, kierow ana 
przez znanego młodzieżowego przo­
dow nika pracy Teofila Simką.
^  Rębacze chodnikow i Paw eł Bek 
i Herman M iska oraz rębacz ściano­
w y Paweł Kulczak z kopalni 
„Pstrow ski".
♦  Dziesięcioosobow a brygada fila­
row a A ugusta Holesza z kopalni 
„G liwice".

O zw ycięskiej realizacji zadań 
drugiego roku Planu 6-letniego na 
trzy  m iesiące przed term inem  do­
noszą również górnicy jednego z od­
działów kopalni „Sośnica".

w lu  postaw iło  przed w ładzam i pań  
stw ow ym i i  służby zdrow ia zad a­
n ie  zw ielokro tn ien ia  ilości m iejsc 
d la  dzieci w  zak ładach  lecznictw a 
zam kniętego . Rozpoczęto prace, a 
n adzó r n ad  n im i ob jął obecny o r­
d y n a to r  oddziału  pediatrycznego, 
d r. J a n  R aszek  - R osenbusch.

Na drodze rozwoju
'N A D A JE M Y  p y tan ie  dr. Rosen- 

buschow i, o rd y n a to ro w i od­
działu :

— Czy okres rozw oju  oddziału 
należy  uw ażać ju ż  za zakończony?

—Nie, skądże. O ddział nasz jes t 
w  sta łym  rozw oju. P re lim inow ano ,

I iż będzie liczył 60 łóżek. M am y w tej 
; chw ili 80. Do n iedaw na nie m ieliś- 
| m y w łasnego gab in e tu  radio logicz- 
j nego. N arzekaliśm y na  b ra k  lab o ­

ra to riu m . A naszą’ „p ię tą  achilleso- 
w ą“ było tym czasow e pom ieszcze­
n ie  am bu la to rium . Dzięki zrozum ie 
n iu  po trzeb  oddziału  przez dy rek c ję  
szp ita la  i k ierow nic tw o  w ydziału  
zdrow ia p rezyd ium  W ojew ódzkiej 
R ady  N arodow ej, nasze n iedom a­
gania, po części, są ju ż  przesz łoś­
cią. G ab in e t radio logiczny p racu je  
„pełną  p a rą “. T rzeba  dodać, iż je ­
dyn ie ek ran  je s t zupełn ie  now y. Po 
zosta łe  a p a ra ty  zostały  odzyskane 
sposobem  gospodarczym  ze znisz­
czonych 1 zdekom pletow anych . 
W kró tce  Już zostan ie  uruchom ione 
lab o ra to riu m , a po nim , w n a s tę p ­
nej ko le jnośc i — now e am b u la to ­
rium .

A le na  ty m  n ie  w y cze rpu ją  się 
nasze  m ożliw ości rozw ojow e. Stoso 
w an ie  najnow ocześn iejszych  m etod 
lecznictw a, w prow adzonych  po raz  
p ierw szy  w  Z w iązku  R adzieckim , 
sta łe , system atyczne sam okszta łce­
nie  się, a w reszcie — p rzep ro w ad za­
ne  w  oddziale  p race  b ad aw czo-nau  
kow e — w szystko  to  w skazu je, iż 
s ta ły  rozw ój, rozw ój pod każdym  
w zględem , je s t jednym  z czołow ych 
zad ań  postaw ionych  przez perso ­
nel oddziału.

Ciepło nie pomaga

O JC IE C  M arka R. w rócił do 
dom u zakatarzony . N ieostroż 

ne, k ilk a k ro tn e  zetkn ięcie  się z 
dzieckiem  w ystarczyło , ażeby M a- 
reczek  zachorow ał.

Przezięb ien ie  — stw ierdziła  m at 
ka. Za dw ie godziny te rm o m etr 
w skazyw ał w  pokoju  35 stopn i C. 
P ierzynka, sw eterek , buciczki, b rak  
dop ływ u św ieżego pow ietrza — zde 
cydow ały  o pogorszeniu  zdrow ia 
M areczka.

— S trach  przed przeziębieniem , 
— m ów i dr. R osenbusch — je s t 
szkodliw szy niż sam o przeziębienie. 
M atk i, przew rażliw ione, p rzeg rze­

w a ją  dziecko, a re z u lta t — to  b a r ­
dzo często schorzenia d róg  odde­
chow ych. k tó rych  leczenie je s t  d łu  
go trw ałe  i  skom plikow ane. A  prze 
cież ciepłota p o trzebna dziecku 
je s t bardzo przybliżona do ciepło ty  
p o trzebnej dorosłem u.

Podobnie, ja k  w  lecie zw iększa­
ją  się p rzyp ad k i b ieg u n k i le tn ie j, 
ta k  w  jes ien i — choroby  gośćcowe 
i  d róg  oddechow ych. P rz ed  cho ro ­
bam i gośćcow ym i ch ron i h ig iena, 
p rzed  chorobam i d róg  oddecho­
w ych — u n ik an ie  zetkn ięć  z lu d ź­
m i ch o ry m i przeziębionym i, o s il­
nych  startach k a ta ra ln y c h .

N ie zw lekać! O to sta le  a k tu a ln e  
h asło  d la  m atek . D zieci z o b jaw a­
m i choroby n a leży  ja k  n a jry ch le j 
poddać p rzeg lądow i lek arsk iem u . 
T rzeba bow iem  pam iętać , iż cho­
ro b a  szybko rozpoznana u ła tw ia  le ­
czenie i d a je  g w aran c ję  ca łk o w ite ­
go pow ro tu  do zdrow ia.

O d  O do 14 lat
JVT A O D D ZIA LE p ed ia trycznym
1 ’  P aństw ow ego  S zp ita la  W o­

jew ódzkiego p rzeb y w ają  dzieci od 
now orodka do 14 la t. O ddział ob e j­
m u je  w szystk ie  działy  lecznictw a 
ped ia trycznego  z w y ją tk ie m  scho­
rzeń  zakaźnych. P osiada  tak że  
pododdział dzieci gruźliczych, w y ­
m agających  leczenia s trep tom ycy­
ną. S tosow ane są  tu  najnow ocześ­
n ie jsze  m etody  lecznicze. O grom ­
n ą  uw agę pośw ięcono dietetyce, 
na  k tó re j w bardzo pow ażnym  pro 
cencie op iera  się lecznictw o niem o 
w’lą t  i dzieci starszych.

Na oddziale, pod okiem  dr. R o- 
senbuscha szkolą się m łodzi le k a ­
rze  specjaliści. W ielu z n ich  po u - 
kończen iu  stażu  p racu je  na  sam o­
dzielnych stanow iskach  w  lecznic­
tw ie  zam kniętym , n ie jed n o k ro tn ie  
jak o  o rdyna to rzy  oddziałów  szpi­
ta lnych .

N a uznan ie  zasługu je  rów nież  1 
cały  personel pom ocniczy. Do g ru ­
py czołow ych p ie lęgn iarek  należą: 
sio s tra  oddziałow a H irszow a i  je j 
zastępczyni — P lasko ta .

W łasne am b u la to riu m  obsługu je 
w  zasadzie re jo n  leczn ictw a o tw ar 
tego. w ydzielony z te ren u  m iasta . 
W p rak ty ce  jed n ak , dzięki zau fa ­
niu , jak im  d arzą  je  pacjenci i le ­
karze, p rzy jm ow ani są  w am b u la­
to riu m  pacjenci z całego m iasta , a 
tak że  w ojew ództw a. L iczne są przy 
padki k ierow an ia  tu  m ałych p a ­
c jen tów  w celach  konsy liarnych . 
A m bula to rium , m ieszczące się je ­
szcze w pom ieszczeniu tym czaso­
w ym  przenosi się obecnie do now e 
go, lep ie j przystosow anego lokalu.

& Septo
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Z  Równ/ny Wrocławskiej na szczyt S/ężny

Zwiedzamy Sobótkę
D z i s i e j s z y  r e p o r t a ż  n a l e ż a ł o b y  

w ł a ś c iw ie  z a t y t u ł o w a ć  „ G ó r a  S lę -  
ż a " .  T e r a z  w  J e s i e n i  s i n y  s z c z y t ,  w i ­
d o c z n y  w  p o g o d n e  d n i e  z  W r o c ł a w i a ,  
c o r a z  c z ę ś c i e j  u b i e r a  b i a ł ą  c z a p ę  m g ie ł .  
A  w ł a ś n i e  „ G O r a  S l ę ż a "  w  j ę z y k u  s t a ­
r o s ł o w i a ń s k i m  z n a c z y  g ó r a  s ł o t n a ,  d e ­
s z c z o w a ,  p o  p r o s t u  m o k r a .

D o s k o n a ła  s z o s a  k o s t k o w a  b i e g n i e  k u  
p o ł u d n i o w e m u  z a c h o d o w i  w p r o s t  n a  
n i ą .  W o k ó ł  r o z c i ą g a  s i ę  p o w i e r z c h n i a  
R ó w n i n y  W r o c ł a w s k i e j .

U  S T O P  G O K Y  S Ł O W I A N

SO B Ó T K A , to  s t a r a  o s a d a  O t r z y m a ł a  
o n a  p r a w a  m i e j s k i e  j u ż  w  1399 . r .  

S a m a  n a z w a  p o c h o d z i  o d  w i e l k i c h  t a r ­
g ó w ,  k t ó r e  t u t a j  o d b y w a ły  s i ę  w  s o b o ­
t y .  Z  z a b y t k ó w  p r z e s z ł o ś c i  z a c h o w a ł y  
s i ę  d w a  k o ś c i o ł y .  J e d e n  p o ł o ż o n y  b l i ­
ż e j  s t a c j i ,  g o t y c k i  k o ś c i ó ł  ś w .  A n n y ,  
z b u d o w a n y  j e s t  z  c z e r w o n e j  c e g ły .  
P r z e d  w e j ś c i e m  s t o i  n i e u d o l n i e  w y c io ­
s a n a  k a m i e n n a  p o s t a ć  l u d z k a  w  l u ź n e j  
m n i s i e j  s z a c i e ,  z e  z n i s z c z o n ą  g ó r n ą

O brazki dolnośląskie

c z ę ś c i ą  t u ł o w i a .  N a  f i g u r z e  w i d n i e j e  
g ł ę b o k o  w y r y t y  z n a k  k r z y ż a .  D r u g i  
k o ś c ió ł  ś w .  J a k u b a  z n a j d u j e  s ię  w  c e n  
t r u m  m i a s t e c z k a .  N a  u w a g ę  z a s łu g u j e  
r z e ź b i o n y  l e w  r o m a ń s k i  w m u r o w a n y  
w  n a r o ż n i k  w i e ż y .  P r a c e  w y k o p a l i s k o ­
w e  p r o w a d z o n e  w  1949 r .  o d k r y ł y  p o d  
k o ś c i o ł e m  f r a g m e n t  m u r ó w  d a w n e j  
ś w i ą t y n i  r o m a ń s k i e j .  S ą  t o  p i e r w s z e  
ś l a d y  h i s t o r i i ,  o  k t ó r e  o c i e r a m y  s i ę  t^ i- 
t a j  n a  d o l e ,  u  s t ó p  ś w i ę t e j  g ó r y  S ło ­
w i a n .

D r o g a  s k r ę c a  t e r a z  w  p r a w o  1 p n i e  
s i ę  o s t r o  w  g ó r ę .  N a  p ł a s k i e j  p r z e ł ę c z y ,  
n a  w y s o k o ś c i  316 m  n a d  p .  m o r z a ,  m i ę ­
d z y  w y s o k i m i  s o s n a m i  c z e r w i e n i e j e  
d r e w n i a n e  s c h r o n i s k o  P T T K ,  z a r z ą d z a ­
n e  p r z e z  O d d z ia ł  w  W a ł b r z y c h u .

2 E L A Z N Y M I  S C H O D A M I

^ \ B O K  s c h r o n i s k a  z n a j d u j e  s i ę  d u ż a  
"  "  r n a p a  p l a s t y c z n a  m a s y w u  S lę ż y ,  p o z ­
w a l a j ą c a  n a  o r i e n t a c j ę  i w y b ó r  d a l s z e j  
d r o g i .  N a  s z c z y t  w i o d ą  d w i e  d r o g i  z n a -

W  trosce o zdrowie
y  B LIŻA  się rocznica W ielkiej 

R ew olucji S ocjalistycznej. W 
ślad  za p racow nikam i w rocław ­
skich zak ładów  produkcy jnych  i 
pracow nicy oddziału p ed ia tryczne­
go podejm ą ?obt)w iązania, k tó rym i 
zadok u m en tu ją  sw ą przynależność 
do ludzi m iłu jących  pokój i p racu ­
jących  nad  jego u trzym aniem .

Na czym będą się opierały  zobo­
w iązan ia  załogi oddziału?

W ^n.ożenie przelotow ości, stoso­
w ani*  now ych m etod leczniczych, 
opartych  na dośw iadczeniach m e­
dycyny K ra ju  Rad, zaoszczędzanie 
leków  — n a tu ra ln ie  bez uszczerb­
ku  dla pacjen ta , bardzie j częste wy 
jazdy ek ip  na w sie — oto k o n k re t 
ne uczczenie Św ięta  R ew olucji 
przez tych, k tórzy  stale , codzień, co 
godzinę — w alczą o zdrow ie n a j­
cenniejszego naszego sk a rb u  — na 
szych dzieci.

W yjaśniona zagadka
M iałem  do za ła tw ien ia  pew ną  

spraw ę w  B iurze  Z agadnień  B ar­
dzo W ażnych.

P rzy ję to  m n ie  ta m  nader ży cz li­
w ie.

— To za ła tw i panu re fe ren t Go­
ry czko  — pow iedziano m i w  in fo r­
m acji.

R e feren t G oryczko na tych m ia st 
przejrza ł m oje  podanie i zadecydo­
wał:

— W  ciągu tygodnia  będzie  pan  
m iał za ła tw ione.

G dy schodziłem  na dół, p o sły ­
sza łem  rozm ow ę.

—  Trzeba ju ż  iść na zebranie. Za  
tr z y  m in u ty  początek. B ędzie  p rze ­
m aw ia ł re fe ren t G oryczko.

—  C zy aby p u n k tu a ln ie  się zacz­
nie?  •

— Na pew no. Za godzinę G orycz­
ko m a następne zebranie, a po tem  
jedzie  do W ałbrzycha  na k o n fe ­
rencję, a stam tąd  do K łodzka  na 
zjazd.

P rzeraziłem  się. P rzychodzę je d ­
n a k  po tygodniu  W ita  m nie  u p rze j­
m y  i u śm iech n ię ty  re fe ren t Go­
ryczko.

— Pan w  ja k ie j spraw ie?  — p y ­
ta m nie, ja k b y  m nie  p ie rw szy  raz 
w idzia ł w  życiu .

— Ja tu przed  tygodniem  z ło ży ­
łem  podanie...

— Pan, nie p rzypom inam  sobie...
— To było  przed  pań sk im  w y ja z ­

dem  do W ałbrzycha  i K łodzka...
— M oim  w y ja zd em  do W a łb rzy­

cha i K łodzka?  — zd ziw ił  się szcze­
rze re feren t.

„Ha, m yślę  sobie, p rzy  ta k im  n a ­
w ale  roboty , m ożna  w ie lu  rzeczy  
n ie  p a m ię ta i. P ow tarzam  w ięc  
w szy s tk o  dokładnie.
■ — Zaraz to spraw dzę. N iech pan  
p rzy jd zie  za godzinę.

Schodzę na dół. S łyszę  znow u  
rozm ow y.

— Pośpieszcie się. G oryczko  za 
chw ilę  rozpoczyna odczyt.

— No tak, w  tak ich  w arunkach  
m ógł zapom nieć....

Po godzinie w róciłem . P rzyw ita ł 
m n ie  re feren t G oryczko.

— P ańskie  podanie j u i  je s t za ­
ła tw ione.

G dy w ych o d ziłem  z biura po sły ­
sza łem  oklask  a po tem  słow a za ­
ch w ytu .

— A le  ten  G oryczko in teresu ją ­
co m ów i.

W  ty m  m om encie o tw o rzy ły  się 
drzw i św ie tlicy  i ukaza ł się w  nich  
re fe ren t G oryczko. U śm iechnął się 
do m n ie  i zapyta ł:

— M ój brat za ła tw ił panu  poda­
nie?

Zagadka w yjaśn iła  się. W  biurze  
pracowało d w u  bliźn iaków . G dy  
jed en  brał udzia ł w zebraniach , 
d rug i za ła tw ia ł klien tów . D oskona­
ła organizacja.

Dlatego te ż  apelu ję  do w s zy s t­
kich  biur. P oszuku jąc n ow ych  sił 
ogłaszajcie „Bliźniacy, czy li ta k  
zw ane siły  dubeltow e  — m ają  
p ierw szeństw o .

Grot.

k o w a n e  k o l o r e m  z i e lo n y m  1 n i e b i e s ­
k i m .

— Je s te ś  pan, w idzę, jeszcze bardzo... osłabiony — 
m ów iła obo ję tnym  tonem  — jeżeli nie czujesz, że po stę ­
pek  p ań sk i by ł b ru ta ln y ... W obec p ańsk ich  ekscen try cz- 
ności, n aw et b a ro n  w yg ląda  n a  eleganckiego człow ieka.

W okulski roześm iał sią ta k  szczerze, iż jego sam ego 
to zaniepokoiło . P an i W ąsow ska m ów iła d a le j:

— Śm iejesz się pan?... W ybaczam , pon iew aż ro zu ­
m iem  tak i śm iech... J e s t  to  na jw yższy  stop ień  c ierp ie­
nia...

— Przysięgam  pan i, że od dziesięciu tygodni n ie czu­
łem  się tak  sw obodnym ... Boże mój!... n aw e t od paru  
lat... Z daje  mi się, że przez cały  ten  czas szarp a ła  m i 
mózg jak aś  straszn a  zm ora i p rzed  chw ilą  znikła... T e ­
raz  dop iero  czuję, że jes tem  ocalony i to dzięki pani...

G łos m u drżał. W ziął ją  za obie ręce  i całow ał p ra ­
w ie nam iętn ie . P an i W ąsow skiej zdaw ało  się, że do­
strzeg ła  w  jego oczach coś na  k sz ta łt łez.

— Ocalony!... uw olniony!... — pow tarzał.
— Posłuchaj m nie p an  — m ów iła zim no, cofając ręce. 

— W szystko w iem , co m iędzy w am i zaszło... Postąp iłeś 
pan  niegodziw ie, p odsłuchu jąc  rozm ow ę, k tó rą  znam  
w najd robn ie jszych  szczegółach, a n aw e t w ęcej... B yła 
to na jzw ykle jsza  flir tac ja ...

— Ach, w ięc to  je s t  f lirtac ja? ... — p rzerw ał. — To, 
co robi kob ietę  podobną do re s ta u ra c y jn e j se rw etk i, 
k tó rą  każdy  m oże obcierać u s ta  i palce?... To je s t f l ir ­
tac ja , bardzo  dobrze!...

— M ilcz pan!... — zaw oła ła  p an i W ąsow ska. — N ie 
przeczę, że B ela p ostąp iła  źle, ale... osądź p an  sam  sie­
bie, jeżeli pow iem , że ona pana...

— K ocha, czy tak?... — sp y ta ł W okulski b aw iąc  się 
sw oją brodą.

— O, kocha!... D opiero ż a łu je  pana... N ie chcę się 
w d aw ać w  szczegóły, dość, jeżeli pow iem , że w id y w a­
łam  ją  przez dw a m iesiące p raw ie  co dzień... Ze przez 
ten  czas m ów iła ty lk o  o pan u  i że naju lub ieńszym  m ie j­
scem  je j prze jażdżek  jest... zam ek zasław ski!..: Ile  r a ­
zy siad a ła  na  tym  w ielk im  kam ien iu  z napisem , ile razy  
w idzia łam  łzy w  je j oczach... A n aw et raz  rozp łak a ła  się 
na dobre pow tarza jąc  w y ry ty  tam  dw uw iersz : „W szę­
dzie i zaw sze będę ja  p rzy  tobie, bom  w szędzie cząstkę 
m ej duszy zostaw ił..." Cóż pan  na to?...

— Co ja  na to?... — pow tórzy ł W okulski. — P rzy się -
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gam , że jedynym  m oim  życzeniem  w  tej chw ili jest, 
ażeby zag inął n a jd robn ie jszy  ślad  m ojej znajom ości 
z p an n ą  Łęcką... A p rzede w szystk im  ten  nieszczęśli­
w y kam ień , k tó ry  ją  tak  roztk liw ia .

— G dyby to  była p raw da, m ia łabym  p ięk n y  dowód 
m ęskiej stałości...

— Nie, m iałaby  pani ty lk o  dow ód cudow nej k u ra ­
cji — m ów ił w zruszony. — O Boże!... zdaje  m i się, że 
m nie k toś na parę  la t zam agnetyzow ał, że przed  dzie­
sięciom a tygodniam i zbudzono m nie n ieu m ie ję tn ie  i że 
dopiero dziś ocknąłem  się napraw dę...

— P an  to m ów isz na serio?...
— Czyliż pani nie w idzi, jak i jes tem  szczęśliwy?... 

O dzyskałem  siebie i znow u należę do siebie... N iech mi 
pan i w ierzy, że je s t  to cud, k tó rego  n ajzupełn ie j nie ro ­
zum iem , ale k tó ry  porów nać m ożna ty lko  z p rzebudze­
niem  z le ta rg u  człow ieka, k tó ry  już  leżał w  trum nie.

— I czem u pan  to przypisuje?... — zapy ta ła  spuszcza­
jąc  oczy.

— Przede  w szystk im  pani... A n as tęp n ie  tem u, że n a ­
reszcie zdobyłem  się na jasn e  sfo rm ułow anie przed 
kim ś rzeczy, k tó rąm  od daw na rozum iał, a lem  nie m iał 
odw agi uznać. P an n a  Izabela to kob ie ta  innego g a tu n ­
ku, aniżeli ja, i ty lko  jak ieś ob łąkan ie mogło m nie przy 
kuć do niej.

— I co pan  zrobi po tym  ciekaw ym  odkryciu?
— N ie wiem .
— Nie znalazł p an  czasem  kob ie ty  sw ego gatunku?..
— Może.
— Z apew ne jes t n ią  ta  pani... pani Sta... Sta...
— Staw ska?... Nie. P rędzej by łaby  nią pani.
P an i W ąsow ska podniosła się z fo telu  z m iną bardzo 

uroczystą.
— R ozum iem  — rzekł W okulski. — M am  już  odejść?
— Ja k  pan  uw aża.

,— I na w ieś nie pojedziem y razem ?
— O, to z pew nością... Chociaż... n ie b ron ię  panu

przy jechać  tam... Z apew ne będzie u m nie Bela
— W tak im  razie nie p rzyjadę.
— Nie tw ierdzę, że będzie.
— I  zastałbym  ty lko  sam ą panią?
— Przypuszczam .
— I rozm aw ialibyśm y tak , ja k  dzisiaj?... Jeździlibyś­

m y na  spacer, ja k  wówczas?...
— I nap raw d ę  rozpoczęłaby się m iędzy nam i w o jna  — 

odparła  pani W ąsow ska.
— O strzegam , żebym  ją  w ygrał.
— D opraw dy?... I może zrobiłby m nie pan  sw oją n ie­

wolnicą?...
—  T ak. P rzekonałbym , że po trafię  m ieć w ładzę, a póź­

n iej u nóg pan i b łagałbym , ażebyś p rzy ję ła  m nie za 
sw ego n iew olnika.

P an i W ąsow ska odw róciła się 1 w yszła z salonu. Na 
progu za trzym ała  się  chw ilę i z lek k a  o dw racając  gło­
w ę rzek ła:

— Do w idzenia . . .  na  w s i! . . .
W okulski opuścił je j m ieszkanie ja k  p ijany . Znalazłszy 

się na  ulicy szepnął:
— Oczyw iście zgłupiałem .
S pojrzał za siebie i zobaczył w  oknie pan ią  W ąsow - 

ską, k tó ra  w yglądała  spoza firank i.
„Do licha! — pom yślał. — Czy ja  znow u nie w lazłem

w  ja k ą  aw an tu rę?  . . .  “ ■
Idąc u licą W okulski w ciąż zastanaw iał się n ad  zm ianą, 

ja k a  w n im  zaszła.
Zdaw ało  m u się, że z o tchłani, w  k tó re j p an u je  noc 

i obłęd, w ydobył się na  ja sn y  dzień. P u lsa  biły m u sil­
n iej, oddychał szerzej, m yśli toczyły się z niezw ykłą 
sw obodą; czuł ja k ą ś  rześkość w  całym  organizm ie i nie 
da jący  się opisać spokój w sercu.

Ju ż  nie d rażn ił go ruch  uliczny, a cieszyły tłum y. N ie­
bo m iało ciem niejszą barw ę, dom y w yglądały  zdrow iej, 
a n aw et kurz, nasycony po tokam i św ia tła , był piękny.

N ajw iększą jed n ak  przyjem ność robił m u w idok m ło­
dych kobiet, ich g iętk ich  ruchów , uśm iechających  się ust 
i w abiących spojrzeń. K ilka z nich spo jrzały  m u prosto 
w  oczy z w yrazem  słodkiej tk liw ości i kok ieterii; W o­
kulskiem u serce uderzyło śpieszniej, ja k iś  p rąd  d rażn ią ­
cy przeleciał po n im  od stóp  do głów.

— „ Ł a d n e ! . . — pom yślał. D. c. n.

S z l a k  z i e lo n y  p r o w a d z i  s t r o m o  w  g ó ­
r ę  p o  w y k u t y c h  w  s k a l e  s t o p n i a c h  n a  
s z c z y t  G ó r y  K o ś c iu s z k i  (415 m  n .p .m . )  i 
N a  w i e r z c h o ł k u  s t o i  w y s o k a  m u r o w a ­
n a  w ie ż a  w i d o k o w a .  Ż e l a z n e  s c h o d y  
p r o w a d z ą c e  w  g ó r ę  d z w o n ią  p r z y  k a ż ­
d y m  s t ą p n i ę c i u .  Z  p l a t f o r m y  s z c z y t o ­
w e j  w i d a ć  d o k ł a d n i e  G ó r ę  A n i e l s k ą  z 
d o l n y m  s c h r o n i s k i e m  1 S o b ó tk ę  z  k o ś ­
c io ł a m i .

O b o k  S t r z e b l o w a  p e ł z n ą  p o  z i e m i  J a k  
b i a ł e  g ą s i e n i c e  h a ł d y  s k a l e n i a .  S k a l e ń  
p o  z m i e l e n iu  p r z e w o z i  s ię  d o  w a ł b r z y -  I 
s k l e j  f a b r y k i  p o r c e l a n y .  N a  p ó ł n o c y  I 
s t e r c z y  c h a r a k t e r y s t y c z n a  w i e ż a  s t a r o -  ; 
g o t y c k i e g o  k o ś c i o ł a  r o g o w s k i e g o .  N i e ­
b i e s k a  m g ł a  z a m a z u j e  w i d n o k r ą g .  N ie  
w i d a ć  b ł y s z c z ą c y c h  w ie ż  W r o c ł a w i a ,  a n i  
c i e m n y c h  w z n ie s i e ń  G ó r  K o c ic h .  Z n o ­
w u  d z w o n ią  p r z y  z e j ś c i u  s c h o d y .

K O B I E T A  Z  R Y B Ą

D R Z E W A  p r z e k r e ś l o n e  z i e lo n y m  p a  
s k i e m  f a r b y  k i e r u j ą  d o  d r o g i  p r o  

w a d z ą c e j  z  m i a s t e c z k a .  S t ą d  J u ż  s z l a k  
b i a ł o  -  c z e r w o n y  w s k a z u j e  d r o g ę  n a  
s z c z y t  S lę ż y .  T o  n a j b a r d z i e j  s t r o m y  
o d c i n e k  d r o g i .  P o d e s z w y  ś l i z g a j ą  s i ę  n a  
m o k r y c h  k a m i e n i a c h .  Z  d r e w n i a n e g o  
d a c h u  a l t a n y ,  s t o j ą c e j  t u ż  o b o k  ś c i e ż ­
k i ,  k a p i e  w i l g o ć  k r o p l a m i .  W  a l t a n i e  
l e ż ą  d w ie  g r u b o  c i o s a n e  g r a n i t o w e  r z e ź ­
b y .  W  J e d n e j  z  n i c h  p r z y  d u ż e j  d o z i e  
w y o b r a ź n i  m o ż n a  d o j r z e ć  s t o j ą c e g o  
p io n o w o  n i e d ź w i e d z i a .  D r u g i ,  u b r a n a  
w  k o b i e c ą  f a ł d z l s t ą  s u k n i ę ,  ' r z y m a  o -  
b u r ą c z  p r z y  p i e r s i a c h  d u ż ą  r  h ę  z  w y ­
r y t y m  n a  n i e j  k r z y ż e m .  T e  s z i r e  n l e f o -  
r e m n e  b r y ł y  c i e k a w i ą  1 z a s t  m a w i a j ą .  
U c z e n i  p o l s c y  s ą d z ą ,  ż e  r z e ź b . /  t e  p o ­
c h o d z ą  p r a w d o p o d o b n i e  z d o b y  p r z e d ­
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  a  z n a k i  k r z y ż a  n a  
n i c h  p o c h o d z ą  z  p ó ź n i e j s z y c h  c z a s ó w .

G D Z I E  2000 L A T  T E M U ...

JE S Z C Z E  t r o c h ę  w v s l ł k u  1 z a  z a k r ę ­
t e m  u k a z u j e  s ię  o o l a n a  s z c z y t o w a  

S lę ż y  (718 m  n p m .) .  N a  J e j  s k r a j u  w z n o s i  
s i ę  m u r o w a n y  b u d y n e k  s c h r o n i s k a  o r a z  
k o ś c i ó ł e k ,  z b u d o w a n y  p r z e ?  N ie m c ó w  
n a  m i e j s c u  z a m k u  P i o t r a  W la s t a  z  
X I I  w .  R e k o n s t r u k c j ę  J e g o  w y g l ą d u  
m o ż n a  o b e j r z e ć  n a  ś c i e n n y m  m a l o w i d ­
l e  w  s a l i  j a d a l n e j  s c h r o n i s k a .

N iż e j  n a  z b o c z a c h  w i d a ć  w a ły  d a w ­
n e g o  p o d g r o d z ia ,  r o z k o p a n e  w  k i l k u  
m i e j s c a c h  p o d c z a s  o s t a t n i c h  p r a c  w y ­
k o p a l i s k o w y c h .

P e ł n o  t u t a j  s t a r y c h  r z e ź b ,  n a c z y ń ,  
b r o n i  1 i n n y c h  z a b y t k ó w .

M o ż n a  b y  b e z  k o ń c a  c h o d z ić  p o  r o z ­
k o p a n y c h  w a ła c h ,  d o m y ś la ć  s ię  I w y ­
o b r a ż a ć  s y t u a c j e ,  J a k i e  i s t n i a ł y  2008 
l a t  t e m u .

D łu g ie  c l e n i e  k ł a d ą  n a  t r a w ie .  
N a jw y ż s z y  c z a s ,  b y  z e j ś ć  ,# a  d ó ł  i w r a ­
c a ć  d o  W r o c ł a w i a .  Z a c h ó f l  c z e r w ie n i  
c i e m n y  w i e r z c h o ł e k  S lę ż y  i s y c i  p u r ­
p u r ą  a s f a l t ,  p o  k t ó r y m  m k n i e  m o t o r  
k u  m i a s t u .

J .  W .

W  rękach 5- 
naukowców
polskich

narzędzie wojny
zmienia si^n
w dobroczynny 
fek
W SZC ZA W N IE-ZD RO JU  istnie 

je  O środek K liniczny as tm a­
tyczny, będący filią k liniki w ro ­
cław skiej. K onsu ltanci z W rocła­
w ia  przy jeżdżają  do Szczaw na • 
Z droju  dw a razy  w m iesiącu.

O becnie O środek K lin iczny 
p rzeprow adza b adan ia  leczenia 
astm y  oskrzelow ej ipery tem . P ró ­
by leczenia gazem  m usztardow ym  
dały  dobre w yniki.
Ja k  w idzim y, m ordercze n arzę ­

dzie w ojny, jak im  jes t ipery t, n au ­
kowcy polscy um ieli przekuć na  
b roń  przeciw  chorobie.

Ip e ry t rozcieńcza się, a  n a s tę p ­
n ie  stosu je  się zastrzyk i dożylne. 
S tw ierdzono, że leczenie tym  środ ­
kiem  zm niejsza s ta n y  z a p a l ą  
skrzeli i łagodzi w rażliw ość V - 
nek  opłucnej. Gaz m usztardow y a  
stosow ano jako  narzędzie  wo jy 
po raz  pierw szy w  r. 1914* ve 
F ran c ji pod Y pres, od k tó r-j  to 
m iejscow ości w ziął sw oją nazw ę

iperyt



PAŹDZ ERNIK
Pią*ek

W ojska  Polskiego

W schód słońca — godz. 5.54 
Zachód słońca — godz. 16.51.

Spacerkiem^

' W R O C tAW Il

P lastyczn e jadłospisy
D  R U D N Y  obrus jes t  na jw ię \-*

■D s z y m  wrogiem  obrusa  — po­
wiedział  pew ien  esteta. 1 słusznie. 
N ajlepszym  po tw ierdzen iem  głębo­
kiej  p raw dy ,  w y p ły w a ją ce j  z  t r e ­
ści tych  słów są se rw e ty  p o k r y w a ­

jące s toliki w  bo ­
rze dawniejszego  
PDT, a obecnie  
W ZG . P lam y róż­
nego pochodzenia  
ł różnej  „maści" 
tw orzą  barwną  
mozaiką, którą  
śmiało można o- 
chrzcić m ianem  
plastycznego jadło 
spisu.

Jasne jest, że te ­
go ro<izaju obrazki znajdują  sią w  
głębokim  konfl ikcie  z  pojęciem  e- 
s te tyk i  i przygnębiająco działają  
na konsumenta.

W niosek  jest prosty: albo kierów  
nictwo baru zużyje  trochę m yd ła  
4 wypierze  obrusy, albo zde jm ie  je 
ze stolików.

Prosimy o szybką  decyzją.
(Ana)

Górą CZPMs
PIĘ K N Y  przyk ład  właściwego  ' 

s tosunku do k l ientów daje ob ­
sługa sk lepu CZPMs nr  5 p rzy  ul. 
Krasińskiego.  V

W dniu  10 bm. jednej  z k l ien tek  | 
zabrakło  pieniędzy na w y k u p  m ię ­
sa. Ekspedientka  m im o  to o d w a ż y ­
ła i za trzym ała  przydział, czekając  

aż kl ien tka  p r z y ­
niesie z do m u  bra-  , 
kującą „resztę". 

Wartość tej  usług  i 
podkreśla fak t ,  że 
miało to miejsce  
podczas z a m y k a ­
nia sk lepu  i towar  
został odebrany  
ki lkanaście m in u t  
po godz. 19.

Miło n a m  skon­
statować, że jest  to ju ż  drugi w  
bardzo k ró tk im  odstępie  czasu u- 
m ieszc .ony  „Spacerek", k tóry  m ó ­
wi  o dzielnej postawie pracowni­
ków  przem ys łu  mięsnego.

B rawo wrocław ski  CZPMs! (ZZ)

Brak k l ni ki
D O R E D A K C J I  „Spacerków"  

przyszedł  starszy obywate l  
jak  okazało się później, ojciec p ię­
ciorga dzieci. Z  zakłopotanej t w a ­
rzy wyzierało przygnębienie  i roz­
pacz.

— Bo proszę sobie wyobrazić  — 
zaczął — w ''alym Wrocławiu, na-  

»*' wet w .  s ław nych  
„kl in ikach“ dla la­
lek  nie mogę do ­
stać g łowy do lal­
ki. Moja czteroleU  
n ia  córeczka nie  
może bawić się 
przecież lalką  bez  

i i łowy. A  za nową  
‘ rzeba dać 100 zł. 

We Wrocławiu  
li lkanaście ty s ię ­

cy dzieci bawi się la lkami i k i lka  
tysięcy ojców m us i  „latać" po ca­
ły m  mieście, po to, aby wreszcie... 
nie naprawić zabaw ki  dla swojej  
pociech i .

Należ toby *ię spodziewać, ze 
MHD s irowadzi wreszcie poszuk i­
w any  a» y k u ł  i kupienie  główki  
przestań  ? być „marzeniem ściętej 
głowy".

W ózki
T TDER’/  w  stół, a nożyce się o- 
' J  dezr  ą" — m ów i stare przys ło ­

wie W y d a w a l i  się, że Wrocła­
w iu  nie m a  punktów  nafcraiuy b u ­
tów podzeloi nych tzw. „gumą in-

(ły-’sk<l ' e d y  jednak u-
kazał się na ten te ­
m at  „S pacerek"— 
R edakcja otrzyma  
la natychmiast  sze 
reg adresów , k tó ­
re z sa tysfakcją  
podała czy te ln i­
kom.

W  ten  sani spo­
sób chcem y „w y­
sondować" adrefy  
placówek, w  kió-  
rych naprawić rńoż 
na dziecinne w6z-  
tei.

Jak  w iem y  „po jazdy" te psują-się  
kilka razy za „kadencji“ jednego  
dzieciaka i nie każdy  tatuś może  
Pozwolić sobie na kupno nowego 
wózka.

C zyżby  w  dyrekcj i  Przem ysłu  
Miejscowego urzędowali  sami przed  
stawiciele tzw. stanu wolnego nie 
za jm ujący  się podobnym i spraw a­
mi? ' (Grab)

Wzrosła w tym roku ilość energii elektrycznej i Ł O . I B  ^ L S K I K fitr. e

będą obowiązywały tej zimy
Musimy jednak być oszczędni 
rano i irieczorem

1200 sztuk
trzedy chlewnej
będzie hodował 
W rocław
O  REZYDIUM Wojewódzkiej Ra- 
® dy Narodowej  n ak reś1iło dla wy­
działu handlu przy MRN plan ho ­
dowli 1200 sztuk trzody chlewnej na 
terenie Wrocławia. Wobec tego, iż 
od kwietnia br. istniał niesłuszny 
zakaz hodowli zwierząt gospodar­
skich i nierogacizny w obrębie mia­
sta, wydział  handlu nie mógł rea­
lizować tego planu.

Wobec stałych skarg mieszkań­
ców, wydział wysunął słuszny wnio­
sek odwołania zakazu i zezw olenia 
mieszkańcom na hodowlę i tucz trzo­
dy.

Sprawa znajdzie się na sesji Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej.

Wniosek gorąco popieramy.

Po 2 wizjach 
lokalnych
kino „Fama"
będzie czynne 
od 13 października
P  REZY DIUM  M RN zarządziło  
* zam knięcie k in a  „F am a“ na 

P siem  Polu. Po dokładnym  zb a­
dan iu  sali przez kom isję  w yłonioną 
przez MRN i O kręgow y Z arząd 
K in  uznano, że sam  b udynek  oraz 
sala n ad a ją  się do użytku. K ina 
jed n ak  nie o tw arto  po dziś dzień. 
W obec tego za in teresow ała  się sp ra  
wą MRN i p rzeprow adziła  jeszcze 
jed n ą  w izję  lokalną . Po n aradzie  
z p rzedstaw icie lem  w ydziału  bud o ­
w lanego OZK, ob Bobołowiczem , 
n akazano  otw orzyć k ino  w  dniu 
13 październ ika.

W agony 
z owocami
nadchodzą 
do Wrocławia
U  RZED k ilk u n a stu  dniam i w e 
*  W rocław iu  m ożna byio  zaob­
serw ow ać na  p u n k tach  sprzedaży 
h an d lu  uspołecznionego dotk liw y  
b ra k  owoców.

O becnie sy tu ac ja  uległa  znacz­
nej popraw ie. P rzed  k ilk u  dniam i 
d la  W rocław ia zakon trak to w an o  
550 tys. kg  w yborow ych  jab łek , w  
ty m  400 ton  zim ow ych i 150 ton 
tzw . konsum pcyjnych . Od soboty 
z w ojew ództw  rzeszow skiego i lu ­
belskiego p rzybyw a codziennie od 
3—6 w agonów  owoców.

P om yślano  rów nież o m agazy ­
n ach  n a  zimę.

W każdy 
czwartek
mięso i tłuszcze 
można otrzymać

bez bonów

najpiękniejszych 
pieśni i arii 
radzieckich

N ajp iękn ie jsze  p ieśni i a rie  ro ­
sy jsk ich  i radzieck ich  kom pozyto­
rów  stanow ią p rog ram  k oncertu  w  
sali S tu d ia  Polskiego R adia. K on­
ce rt odbędzie się dziś o godzinie 
19-tej. W ykonaw cy: J . D zików na, 
Fr. D enis - S łoniew ska, K. P o reda  
i W. K lim ow icz (akom paniam ent). 
B ilety  do n abycia  w  „O rbisie", 
R ynek 38.

Ryby świeże 
i wędzone 
oraz konserwy
dostaną sklepy 
Centrali Rybnej

EN TR A LA  R ybna w e W rocła- 
w iu  m a rzucić  n iebaw em  na 
ry n e k  spo rą  ilość k onserw  

ry b n y ch  różnych  rodzajów , ja k  
skum brie , byczki, m ak re le , pasz te­
ty  1 inne.

P rócz tego w  10-ciu p u n k tach  
podległych CR zn a jd ą  się śledzie 
w ędzone, file ty  im po rto w an e  oraz 
dorsze solone, w ędzone i m rożone. 
Z ry b  żyw ych dostarczone b ęd ą  le ­
szcze, okonie, liny , p ło tk i o raz k a r ­
pie.

N ajw iększym  o bro tem  cieszy się 
sk lep  C e n tra li R ybne j n r  1 p rzy  
ul. Św ierczew skiego.

(Kai)

P rezy d iu m  M iejskiej R ady N a­
rodow ej od 5 p aździern ika  w p ro ­
w adza w  każdy  czw artek  sprzedaż 
m ięsa, tłuszczu i w ędlin .

W tym  dniu  w szystk ie  w ęd li-  
n ia rn ie  h an d lu  uspołecznionego 
oraz p ry w a tn e  będą rozprow adzać 
a rty k u ły  m ięsne  w  w olnej sp rzeda­
ży. U m ożliw i to ludziom , n iekorzy- 
sta jący m  z bonów  o trzym an ie  w y­
robów  m ięsnych.

W pozostałe dni tygodnia sp rze­
daż odbyw ać się będzie na bony.

<?ą)

Brak
antykwariatu
Ą  N TY K W A R IA TY  m iały  być 
•ł *- o tw a rte  w  m arcu  ro k u  b ieżą­
cego. S p raw a ta  do tąd  n ie  została 
rozw iązana. „Dom  K siążki" tłu m a ­
czy się, że n ie  m a odpow iednich 
lokali. A le tłum aczen ie  n ie  jes t 
chyba w ysta rczające?  (Mar).

Rj »*nrcy wrocławscy oświadczają:

Słowa Józefa Stalina
dają gwarancję siły obozu pokoju
S ŁOW A tow . S talina, k tó re  m ów ią, że Z w iązek R adziecki d y ­

sponuje b ron ią  atom ow ą, z w iększyły u każdego poczucie spo ­
k o jn e j pew ności i w iary  w  u trzy  m anie  pokoju.

ROBO TNICY w rocław scy, po­
d e jm u jąc  zobow iązania p ro ­

du k cy jn e  d la zam anifestow ania 
so lidarności ze św ia tow ym  obo­
zem  pokoju  na  cześć 34 rocznicy 
R ew olucji P aździern ikow ej chcą 
przyczynić się do w zm ożenia siły 
i potęgi naszej L udow ej O jczy­
zny.

Z arząd  zakładow y ZM P przy 
W ZPO zobow iązuje się podnieść 
dotychczasow ą p rod u k c ję  n a  ta ­
śm ach m łodzieżow ych i ind y w id u ­
alnych  n a  ogólną sum ę 274.116 zł.

B rygada m łodzieżow a im . M ło­
dej G w ard ii zobow iązała się w y ­
konać zam iast 3.470 sz tuk  odzieży 
— 3.500 sz tuk  i u trzy m ać  stuprocen  
tow ą jakość  w yrobu , w yszkolić jed -

ną  m aszyn iarkę  o raz dbać o czy­
stość m aszyn.

Z indyw idualnych  zobow iązań 
w  spółdzielni k raw ieck ie j „Zgoda", 
ob. M arm er postanow ił podnieść 
w ydajność sw ojej p racy  w  k ra ­
ja ł ni.

— Słow a tow . S ta lin a  — ośw iad 
czył on — w zbudziły  w e m nie i u 
m oich tow arzyszy pew ność w  silę 
obozu pokoju . W szystkie w ysiłk i 
nasze skoncen tru jem y  wokół b u ­
dow y naszej O jczyzny.

(S-an)

Pracownicy Frez. MRN
otrzymają 
piękną świetlicę
1U  ydział ku ltu ry  przy Prezydium  
** MRN w związku ze zbliżającym  ' 

się św iętem  34 rocznicy W ielkiej 
Rewolucji Październikow ej przygo­
tow uje całkow ite odnow ienie św ie t­
licy przy ul. G abrieli Zapolskiej Zo­
staną tam  udekorow ane poszczegól­
ne ściany, a m ianowicie: ściana 
TPPR, K ultury Fizycznej, ściana , 
ZMP i Ligi Kobiet.

Szkice i p ro jek ty  dekoracji zostały I 
w ykonane przez arty stę  m alarza i 
M ieczysław a Kruszyńskiego.

W  chwili obecnej roboty sto lar­
skie i m alarskie są na ukończeniu i 
p rzystępuje się do prac dekorator- 
skich. (Kai)

Po faz 200-ny
przedstawienie
„W idew ilu  W arszaw skiego"
Spodziewany przyjazd 
Gozdawy i Stępnia
0 /  OMEDIA m uzyczna pt.. „W ode- 

*  wil W arszaw ski” reżyserii W a­
cław a Zdanowicza, cieszy się nadal 
niesłabnącym  powodzeniem. D otych­
czas zobaczyło ją  ponad 80 tysięcy 
widzów.
‘ W n iedzielę tj. 14 październ ika o 
godz. 19.15 w Teatrze M łodego W i­
dza odbędzie się dw usetne p rzedsta­
wienie „W odew ilu W arszaw skiego”. 
Spodziewany jest przyjazd autorów  
komedii, Gozdawy i Stępnia.

Dyrekcja W Z G  obiecuje poprawę

Nie smakuje obiad
gdy brakuje łyżki lub noża

T,  YŻKA od^ zupy p o dana do k aw y , kom pot w  głębokim  talerzu , 
b rak  noża — to u s te rk i w w y posażeniu technicznym  naszych lo ­

kali gastronom icznych . Ja k k o lw iek  nie są one w ielkie, to jed n ak  ze 
w zględu n a  sw ą m asow ość u r a s ta ją  do m iary  p roblem u, którego 
rozw iązan ie  pow inno być d la  d y re k c ji  W ZG zadaniem  dnia.

T JIER W SZE  k ro k i ju ż  poczynio- 
no. W szyscy k ierow nicy  p lacó ­

w ek  m asow ego żyw ien ia  W ZG o- 
trzy m ali z d y rek c ji n ak az  ja k  n a j ­
szybszego sporządzenia spisu b r a ­
k u jących  naczyń  i o ddan ia  go d z ia ­
łow i zaopatrzen ia. Lecz sam o za ­
rządzenie, a i ścisłe w ykonan ie  go,

^No t a t n ik
 £0

*  W strzym ane zostało z pow o­
dów  techn icznych  zak ładan ie  w e 
W rocław iu  now ych ap a ra tó w  te ­
lefonicznych. S k ładan ie podań w  
D yrekcji Poczt i R U T -T  je s t bez­
celowe.

*  Z apotrzebow anie roczne na
opał, jeśli p rzek racza  15 ton, m usi 
być złożone przez in sty tu c je  a d ­
m in istru jące  dom am i m ieszkalny­
m i do dniu 15 bm. w  W ydziale H an  
d lu  M RN w  3 egzem plarzach w e­
d ług  w zoru ogłoszeniowego w  n u ­
m erze A-53 „M onitora Polskiego". 
K w estionariusze  dostać m ożna w 
W ydziale H and lu  (ul. Zapolskiej).

*  R edaktorzy  uczeln iani „Po p ro  
s tu "  zb ie ra ją  się na  odpraw ę dziś 
o godz. 18-ej w  lokalu  W ydz. 
Młodz. S tudenck iej (ZW ZMP).

*  S tudenci obow iązani do u- 
kończenia stud iów  na W ydziale H u  
m anistycznym  do dn ia  31 bm. zbio­
rą  się dziś o godz. 18-ej w  In s ty ­
tucie  H isto rii (ul Szew ska 49).

*  R efera ty  naukow e na d z is ie j­
szym posiedzeniu T ow arzystw a 
M atem atycznego w ygłoszą prof. 
prof. J . M ikusińsk i i Cz. R y l-N ar-  
dzew ski Posiedzenie roznocznie 
się o godz. 17-ej w  sali 106 gm a­
chu  Po litechn ik i.

|WfDOtvfSKA
i  'I W d T W lA Ł  2

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  -  g o d z .  14 „ Z a j ą e  
m a ł y ,  p r z e m ą d r z a ł y " ;  g o d z .  18 1 19.30
—  „ W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

K O N C E R T Y
S T U D I O  P . R A D I A  —  K r z y k i  g o d z .  

19 —  „ P i e ś n i  1 a r i e  r o s y j s k i e  i  r a ­
d z i e c k ie * '.

W Y S T A W Y

m u z e u m  Ś l ą s k i e  — p i .  w o j e w ó d z k i
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 
s z t u k a  ś l ą s k a " ,  „ O k r ę g o w a  w y s t a w a  
p l a s t y k ó w  w r o c ł a w s k i c h ' ' .

M U Z E U M  H I S T O R Y C Z N E  -  S t a r y  R a ­
t u s z  — R y n e k  — „ Ś r e d n io w ie c z n y  
K r a k ó w " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l  G d y A  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h " .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K I E G O  — 
u l  T a m k a  l -  D z ia ł  w s p ó łc z e s n y .

Z W  P  A R T  P L A S T Y K Ó W  -  u l .  S t a -  
l i n g r a d z k a  26 —  „ W y s ta w a  j e s i e n ­
n a " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ O s t a t n i  r e j s "  (N R D )  —
g o d z .  16, 18 1 20.

s t r Ą V A  ~  '>A Ib e n i z ' '  ( a r g .) ,  g o d z .  15,45, 
18 t 20,15.

W A R S Z A W A  —  „ N l c k o i a u s  N i c k i e b y "  
( a n g .) ,  g o d z .  15 15, 18 1 20,15.

P R Z O D O W N I K  — , ,S ło ń c e  w s c h o d z i "  
<W t.), g o d z .  15,45, 18 i 20,15.

P O K O J  — . .L u d z i e  1 m y s z y "  ( a m e r . ) ,  
g o d z .  16, 13 1 20.

P O L O N I A  -  „ P u s t e l n i a  P a r m e ń s k a "  
s e r .  i i  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20.

P I O N I E R  — „ T r ó j k a  t r e f l "  ( c z e s k ). 
g o d z . 16, 18 1 20.

T I16C Z ia  7  2ÓA S W y w ia d u "  ( r a d z -). S ° d z -

L E T N I E  . -  „ K w i a t  m i ł o ś c i "  ( r a d z  ), 
g o d z .  19 '*

D W O R C O W E  -  A k t u a l n o ś c i  -  g o d z .  
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

F A M A  — n ie c z y n n e ! .
R O B O T N I K  -  „ Ś p i e w  j e s t  p i ę k n e m  

ż y c i a "  ( w ę g  ), g o d z .  19.

*
O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z . 9— 19. J

OBW IESZCZENIA Z G U B I O N O  le g .  a k a d e -  
I m ic k ą  N r  80 5 /R  o r a z  k a r  
j t e  m e l d u n k ó w  4 n a  n a z ­
w i s k o  K r z y w i c k a  B a r ­
b a r a .  4830g

i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  O p o le ,  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą  n a  
n a z w i s k o  S z m i t  G e r ­
h a r d .  4831g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g .  s z k o l n ą  
i Z M P  n a  n a z w i s k o  R o -  

j k i t i a ń s k a  L e o k a d i a .
4833g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -
I d o n k o u ą  N r  150277 n a  
n a z w i s k o  F ig i e l e k  T e ­
r e s a  1 s y n  R y s z a r d .

4328g
|
j Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
l n i e  I I  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j ,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą ,  l e g .  Z w . Z a w .  r .a  

l a a z w i s k o  Ł o t a c z  J e r z y .

i 4837g

LOKALE

l P O K Ó J ,  p r z e d p o k ó j 1 
p r z y  T r a u g u t t a  z a r r u e - ; 
n ię  n a  l l u b  d w a  p o k o ­
j e .  k u c h n i a .  O f e r t y  „ S ło  
w o "  p o d  „ C z y s t o ś ć " .

:| 4799g

P R Z Y J M Ę  s t u d e n t k ę  n a  
m i e s z k a n ie .  S t a l i n a  181 
m .  17. g o d z .  1 6 - ta .

4652

P O K O J U  n l e k r ę p u j ą c e -  
g o  n a j c h ę t n i e j  n a  K a r ­

ł o w i c a c h  p o s z u k u j e  p r a  
c u j ą c y  s t u d e n t .  O f e r t y  
p o d  „ P r a c u j ą c y " .

4822g

S T U D E N T  p r a c u j ą c y  p o
' s z u k u j e  p o k o j u  z  n i e -  
i k i ę p u j ą c y m  w e j ś c i e m .  
I O f e r t y  „ S ł o w o "  n o d  
'„ W y p ł a c a l n y " .  4823g

P R Z Y J M Ę  s t u d e n t k ę  n a  
m i e s z k a n ie .  G r u n w a l d z ­
k a  36 m .  8. O d  g o d z .

113— 15. 4825g

W O L N E  POSA DY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a .  D o b r e  w a r u n k i .  
Ś w i e r c z e w s k ie g o  c z t e r ­
d z i e ś c i ,  m i e s z k a n i e  t r z y .

4745

P O M O C  d o m o w ą  p r z y j ­
m ę .  B i s k u p i n ,  G r o t t g e ­
r a  16 a .  P r z y s t a n e k  z a  
v 1 z a j e z d n i ą .  470;)g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
[ m o w a .  S t a l i n a  12 m .  l .

4832g

P O S Z U K I W A N I E

RODZIN

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E

A l k o h o l  

i woj wróg

IS P R Z E D A M  d u ż y  n o w y  
( k a l o r y f e r  g a z o w y .  P e -  
i s ta lo z z i e g o  3/16 k .  O l e ś ­
n i c k i e j ,  o d  g o d z .  17— 20.

4334g

S P R Z E D A M  r a d i o  u n i ­
w e r s a l n e  „ L o r e n z "  5 -c io  
z a k r e s o w e ,  6 - c io  l a m p o ­
w e  2.100 z ł . O f e r t y  „ G w a
r a n t o w a n y " ._________ 4835g

ZGUBY
Z G U B I O N O  le g . s ł u ż b o ­
w ą  w y r ia r . ; ,  p r r e z  P r ę ­
ż y  d .u r n  M R N  Ś w id n ic a  

T r z o s k a  B r o n i s ł a w a ,  
4821p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k c  
Z a r z y c k i  C z e s ła w ,  

j 4327g

■ Z G U B IO N O  p r z e p u s t k ę  
f a b r y c z n ą  P a f a w a g  n a  
n a z w i s k o  G a w r o ń s k i  

1 S t a n i s ł a w .  4836g

H E L E N Ę  L i s z t w a n  u r o ­
d z o n ą  1903 r o k u  o s t a t n i o  
z a m i e s z k a ł ą  K r e j w a n c e  
L i t w a  p o s z u k u j e  m ą ż  

^ J a n  L i s z t w a n .  4 4 5 lp

S T E F A N I O  W  K a z i m i e r a
!W r o c ł a w ,  p l a c  S ta s z i c a  
26 p o s z u k u j e  m ę ż a  L e o ­
n a  S t e f a n i ó w  o s t a t n i o  
z a m ie s z k a ł e g o  w e  L w o ­
w ie .  S p r a w a  r o z w o d o ­
w a .  4818g

i  KOŻNE

Z A G I N Ą Ł  p ie s ,  s z c z e ­
n i a k  d o g .  U c z c iw y  z n a ­
la z c a  p r o s z o n y  o  z w r o t  
z a  w y n a g r o d z e n ie m .  
W r o c ła w ,  R y n e k  46 m . 2. 
  4735g

* P L I S O W A N I E  s p ó d n i c  
b e z  r o z c i n a n i a  b r y t ó w — 
r ó ż n e  w z o r y  w y k o n u j e  
f i r m a  . . M a r i e t t e " .  W r o c ­
ł a w ,  R e j t a n a  1. 4803g

iZ G U B IO N O  z ł o t y  z e g a -  
• r e k  z  b r a n z o l e t ą .  Z w r  )t 
z a  w y n a g r o d z e n ie m  — 

j R o z b r a t  5, m . 11 4740g

P L I S O W A N I E ,  m e r e ż k ę .  
l o k r ę t k ę ,  o b c i ą g a n i e  g u ­
z i k ó w  w y k o n u j e  t e r m i ­
n o w o  . .H a f t o p l i s "  — 
S t a l i n a  34. 3640g

D O M E K  w  G o r l i c a c h  
w o j .  R z e s z ó w  s p r z e - i  
d a m .  W ia d o m o ś ć :  W ro c j 
ł a w ,  u l i c a  P u ła s k i e g o  
21/10 .__________________ 482-łg
l i  T O N  t a l k u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  l e k k o  z a n i e ­
c z y s z c z o n e g o  i z w ilg o c o  
n e g o  o r a z  12 t o n  a / b o - ,  

s t i n y  s p r z e d a m y .  K i-!  
l o g r a m  t a l k u  1.50, k i l o ­
g r a m  a z b e s t i n y  30 g r .  
P r ó b k i  w y s y ł a m y  K r a ­
k o w s k a  S p ó łd z i e l n i a  G o  
s p o d a r c z a .  K r a k ó w ,  L u -  
b ic z _ 9 . 483«n
S P R Z E D A M  6 s z t u k  m a ­
t e r a c ó w ’. k a n a p ę  — O p o  
r ó w .  D z ie r ż o n i a  7 b o c z ­
n a  W r o c ł a w s k i e j .  4829g 

S P R Z E D A M  t o a l e t k ę ,  
f o t e l e ,  s t o ły ,  s z a f k ę  k u ­
c h e n n ą ,  p i e c y k  s z a m o ­
to w y .  W ia d o m o ś ć  J a n a  
z K o l n a  18. 4795g

n ie  rozw iązu je  jeszcze całej sp ra ­
wy.

G łów ną przeszkodą n a  drodze 
szybkiego w y rów nan ia  b raków  w ; 
poszczególnych lokalach  je s t n ieo - , 
b liczalna w prost ilość stłuczeń, zni 1 
szczeń i zagubień  p rzyrządów  i n a ­
czyń. Duża część personelu  obsłu - ’ 
gującego jeszcze dotychczas nie 
chce zrozum ieć, że w łasnością p ań ­
stw ow ą należy  się opiekow ać. | 

W  zw iązku z tym  dyrekcja  
W ZG postanow iła  w ydać reg u ­
lam in  o k reśla jący  odpow iedzial­
ność p racow nika  za zniszczenie 1 
naczyń. N ależy przypuszczać, że 
regu lam in  ten  w dużej m ierze ' 
p rzyczyni się dc zlikw idow ania : 
„aw arii" .
Je s t  jeszcze rzecz, k tó rej n ie  po­

dobna pom inąć przy ro zp a try w a- i 
n iu  tego problem u.

Często zdarza się, że n iek tó re  ! 
przedm io ty  giną. B rak u je  łyżeczek, , 
b u te lek  ‘od piwa, noży, szklanek. i 
T rzeba pow iedzieć o tw arcie: w śród j 
konsum entów  tra fia ją  się złodzie­
je, k tó rzy  p rzyw łaszczają sobie 
nak ry c ia  stołowe. Ludziom  tym  ko­
niecznie trzeba  w ytłum aczyć szko­
dliw ość ich postępków , zaś w  sto ­
sunku  do przy łapanych  na  go rą ­
cym uczynku kradzieży  zastosow ać 
sankcje  karne.

Z kw estią  tą  w iąże się ściśle 
sp raw a żebractw a, k tó ra  do tych ­
czas jfeszcze nie została w lokalach 
gastronom icznych należycie roz-1 
wiązana.

Żebracy i w łóczędzy choć m aią  
zapew nioną opiekę ze strony  P a ń ­
stw a. w yłudzają  pieniądze, aby za­
pew nić sobie „ćwiartkę**. Dlatego 
w puszczanie ich do lokali je s t z 
g ru n tu  niesłuszne. (Ana) i

F O T O P L A S T tK O N  -  , p o d r 6 J  
N i e m c z e ć -  cz . I. C z y n n y  o d  g o d z .

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

™r ' 1 ~  u l  P a r t y z a n t ó w  25,S P O Ł . N r .  l l  _  u l  W i to s a  47,

N r ' 17 — u l - P u ł a s k i e g o  18.
f p n i '  m r ' 142 -  U l' M ik ° ‘» Ja  46,
| p n ^ '  m1' li®  ~  UL S ło w ia ń s k a  2.

' N r - 18 — u l-  S r e d z k a  33 ( L e ś n i -c a ) .

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  4 ( o d d z . c h i r .
i w e w n  ) — u l .  J ó z e f a  2 

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z . u z i e c  ) 
u l .  K a s p r o w i c z a  6 4 , * 

S Z P I T A L  W O J E W O D Z K I  ( o d d z . l a r v n -  
801 .) — u l .  W s z y s tk i c h  Ś w i ę t y c h  l .

12 El ES C2 C9

Koncert

U N I E W A Ż N I A M Y  K W I T Y  I N K A S O W E  O D  N R
249676 d o  N r .  249700 Z p i e c z ą t k a  P A Ń S T W O W E ­
G O  P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  K O L P O R T A Ż U  
„ R U C H "  R O Z D Z I E L N I A  P R E N U M E R A T Y  Z A ­
K Ł A D O W E J  W  L W Ó W K U  w  z w ią z k u  z  c z y m  
o s t r z e g a m y  p r z e d  u i s z c z e n i e m  w p ł a t  n a  p r e n u ­
m e r a t ę  c z a s o p i s m  p a r t y j n y c h  n a  k w i t y  w / w  
n u m e r a c j i  P .  P .  K .  „ R U C H 1. O d d z ia ł  w e  W r o ­
c ł a w i u .  4820K

CORAZ częściej w  godzinach w ieczornych zd arza ją  się w ypadki 
w yłączan ia dopływ u p rąd u  e lek trycznego . N iek tórzy  z m iesz­

kańców  sk a r /ą  się, że n ie  m ogą zagotow ać h e rb a ty  n a  ko lację, In ­
ni znów n arzek a ją , że n aw e t koszu li n ie  m a czym  w yprasow ać, bo 
żelazko e lek tryczne nie grzeje , zaś w szyscy razem  b łądzą  w  ciem ­
nościach.

W BIEŻĄCYM  ro k u  n iep o m ier­
n ie  w zrosia  u  nas ilość o - 

b iek tów  - przem ysłow ych, k tó re, ja k  
w iadom o, zużyw ają w iele  energ ii 
e lek trycznej. Szczytow e nasilen ie

zużycia p rzy p ad a  n a  godziny po ­
ra n n e  i w ieczorne. N iestety , n a j ­
częściej w  ty m  sam ym  czasie p ry ­
w a tn i odbiorcy  w łącza ją  żelazka 
e lek tryczne, g rzejn ik i, m aszynki 
itp.

N a re z u lta t n ie  trzeb a  czekać. 
P o  p ro stu  bez najm nie jsze j n aw et 
in g eren c ji ze strony  e lek tro w n i — 
św ia tło  gaśnie, pow odując n ieu za­
sadn ione a zaw in ione 1 przez sa­
m ych k onsum en tów  niezadow ole­
nie.

Z sy tuacji m ożna je d n a k  znaleźć 
w yjście, gdyż p rąd u  je s t dosyć. 
Chodzi ty lk o  o to, by  używ ać go 
rac jo n a ln ie  w  czasie, k iedy  w 
przem yśle  n ie m a n a ń  zby t w ie l­
kiego zapotrzebow ania.

D yrekcja  Z akładu Z bytu  E nergii 
w y jaśn ia  „S łow u", że w  bieżącym  
roku  godziny ogran iczeń  k o rzy sta ­
n ia  z grzejn ików  są o w iele  k ró t­
sze niż w  roku  ubiegłym .

  D aw niej — m ów i d y rek to r
ZZE — m aszynek  e lek trycznych  
n ie  było  w olno w łączać ju ż  od go- 
d rin y  16-te.i. W ty m  roku  zakaz o- 
b e jm u je  ty lko  godziny od 7 do 8,30 
ran o  1 od zm roku  do godz. 20,30, 
oczyw!śc ie  ty lko  w  dni robocze.

  W  jak i sposób zam ierzacie
w płynąć  na  społeczeństw o, by  za­
stosow ało się do tych  zarządzeń? 
— pytam y.

— P rzede w szystk im  — słyszy­
m y w  odpow iedzi — p rzep ro w a­
dzim y p rzy  pom ocy p rasy , rad ia , 
k in a  itp. szeroką ak c ję  u św ia d a ­
m iającą. Je steśm y  przekonani, że 
społeczeństw o zrozum ie je j zn a­
czenie i p rzy jd z ie  nam  z pom ocą. 
G dyby ze s trony  n iek tó ry ch  oby­
w ate li zachodziły  w ypadki n ie su b ­
o rdynacji, sp ecja ln ie  pow ołane 
społeczne ek ipy  k o n tro ln e  stoso­
w ać będą  w obec n ich  surow e sa n k ­
cje a w  tym  i odłączenie dopływ u 
p rąd u  nn przeciąg jednego  m ie­
siąca.

(W -y)



la  trasy Marszów S z la g i Zwycięstw —  po siły i  nauki, pracy i walki o pokój!

Trasy sq wytyczone

Koła sportowe Wrocławia
gotooje do Marszóiu 
„Szlakami Zirgcięstuj”

Y LKO flwa dn i dzieli n as od rozpoczęcia M arszów  „Szlakam i 
Zw ycięstw ". P ra w ie  w e w szy stk ich  kolach  ukończono już  p rzy ­

go tow ania. Do M iejskiego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej bez p rzerw y 
n a p ły w a ją  z g ło s z e n ia  od kół i z rzeszeń  sportow ych . T rasy  są  ju ż  w y­
tyczone. C zekam y z n iec ierp liw o  ścią n iedzieli — ośw iadczy! nam  
p raco w n ik  M K K F ob. M unk.

Sportowcy
M m

przekraczają plan 
zdobywania

S P O

Kuśmirek
otwfera listę
1,500-metrowców

•
C R E D N IO D Y S T A N S O W C Y  Dol- 

nego Ś lą sk a  u zy sk a li w  tego­
ro c zn ym  sezonie bardzo dobre w y ­
n ik i. O sta tn io  podaw aliśm y tab e l­
kę  n a jlep szych  800-m etrow ców . 
D zisia j o m ó w im y  ko n ku ren c ję  1500 
m. W tabelce „S ło w a “ prow adzi 
g w ardzista  K u śm irek , k tó ry  czas 

4:01,0 osiągnął w  
M oskw ie  na za ­
w odach  Polska  — 
Z S R R . D rugim  w y  
n ik ie m  tegorocz­
n y m  leg itym u je  
się jego kolega  
k lu b o w y , D lugp- 
b orsk i — 4:04,8
m in. (czas ten  u -  
zy sk a ł na S p a rta ­
kiadzie).

W  tabelce „dziesięciu n a jlep ­
szych “ naszego okręgu  znalazło  
m iejsce dw óch biegaczy prow incji. 
Są to: u ta len to w a n y  P łonka  z b ie ­
law skiego  W łókn iarza  i rew elacja  
m istrzo s tw  D olnego Ś ląska  — K ró ­
lik o w sk i (W łókn iarz K am ienna  G ó­
ra).

R ó w n ież w  te j ko n ku ren c ji n o ­
tu je m y  w y so ką  przecię tną  w  po ­
ró w n a n iu  z w y n ik a m i u zy sk iw a n y ­
m i w  latach ub ieg łych . T a k  np. w  
49- ty m  roku  drug i w y n ik  w  tab e li  
w y n o s ił 4:17,0, gdy w  sezonie te ­
g orocznym  dziesią ty  za w o d n ik  le ­
g ity m u je  się czasem  4:16,4 m in .

T A B E L K A

1. K u śm ire k  (G wardia) 4:01,0.
2 . D ługoborski (G wardia) 4:04,8.
3. P łonka  (W łókn iarz Biel.) 4:07,0.
4. B u rka  (G wardia) 4:08,3.

5. L eśn ia k  (AZS) 4:08,4.
f .  K ró liko w sk i (W łókn iarz K am . 

o ó ra )  4:11,3.

7. T o ka rsk i (O W K S) 4:12,0.

8. K o w a lsk i (O W K S) 4:15,8.
9. C zern iak  (O W K S) 4:15,8.

10. M ałaszk iew icz (G wardia) 4:16.4.
(Zuk)

W szystko sk łada  się n a  to, że 
tegoroczne m arsze  w ypadną na  te ­
re n ie  W rocław ia o w iele  lepiej niż 
poprzednie, zarów no pod w zglę­
dem  liczby s ta rtu jący ch  ja k  i o r­
ganizacji.

M ogliśm y się o ty m  przekonać  
odw iedzając koła sportow e przy  
w rocław skich  zak ład ach  pracy . 
P ra w ie  w szędzie p an u je  en tuzjazm  
i podobnie ja k  w  M K K F -ie ocze­
k u je  się s ta rtu . Je d n a k  w  czasie 
naszej w ędrów ki tra filiśm y  też na 
koła, gdzie w  ogó le , n ie  pom yśla­
no o p rzygotow aniach  do m arszów . 
Z apom niano  też o SPO.

Z N O W  U N I A

P R Z Y  L i c e u m  P o l i g r a f i c z n y m  z n a j ­
d u j e  s i ę  k o ł o  s p o r t o w e  Z S  U n i a ,  

w  k t ó r y m  z r z e s z o n a  j e s t  w i ę k s z o ś ć  
m ł o d z i e ż y  s z k o ł y .  M a r s z e  J e s i e n n e  s ą  
w i e l k i m  w y d a r z e n i e m  w  ż y c i u  z a k ł a ­
d u .  S p o k o j n y  t o k  c o d z i e n n e j  p r a c y  z o ­
s t a ł  n a g l e  z b u r z o n y . .  M ło d z ie ż ,  l e d w i e  
k o ń c z y  l e k c j e  p ę d z i  J u ż  n a  b o i s k o ,  n a  
t r e n i n g .

T a k  j u ż  J e s t  o d  m i e s i ą c a .  W s z y s tk o  
m a m y  p r z y g o t o w a n e  —  m ó w i ą  u c z n i o ­
w i e ,  t y l k o . . .  n i e  p r z e p r o w a d z o n o  j e ­
s z c z e  b a d a ń  l e k a r s k i c h .

M Ł O D E  K O Ł O

s i ę  z a b r a ć  d o  t r e n i n g ó w .  A  m o ż e  z r z e ­
s z e n i e  W ł ó k n i a r z  n i c  o  n a s  n i e  w i e ?

P P K  „ R U C I I “

K O Ł O  p r z y  P a ń s t w o w y m  P r z e d s i ę ­
b i o r s t w i e  K o l p o r t a ż u  „ R u c h "  p r a ­

c u j e  s t o s u n k o w o  o d  n i e d a w n a .  P o c z ą t ­
k i ,  b y ł y  J a k  z a w s z e  t r u d n e  M im o  to  
p r a c o w n i c y  i n s t y t u c j i  p o s t a n o w i l i  
w z ią ć  u d z i a !  w  M a r s z a c h  J e s i e n n y c h ,  
z g ł a s z a j ą c  25 o s ó b .  ,

M . B i l e w i c z

CORAZ 
meldunki

częściej napływają 
% kół sporto­

wych o przekroczeniu planu 
zilabywa-nia odznak SPO na 
rok 1951. Ostatnio otrzym aliś­
my meldunek kftia sportowego 
Ogniwa przy Miejskiej Radzie 
Narodowej we Wrocławiu, do­
noszący, że do końca bieżącego 
roku członkowie koła wypeł­
nią plan zdobywania odznak 
SPO w 150 procentach.

(B il)

% 'e w szystkich  kolach i klubach sportowych tr-dlają przygoto­
wania do marszów jesiennych. Na zdjęciu trening w  ośrodku spor­

tow ym  Gwardii w Jeleniej Górze.

P R Z E D  k i l k o m a  t y g o d n i a m i  w  P a ń ­
s t w o w y m  P r z e d s i ę b i o r s t w i e  K u ­

ś n i e r z y  1 K r a w c ó w  n i e  w i e d z i a n o  c o  
t o  s ą  M a r s z e  J e s i e n n e .  D o p i e r o ,  g d y  
z o r g a n i z o w a n o  t u  k o l o  s p o r t o w e  1 r o z ­
p o c z ę t o  p i e r w s z e  t r e n i n g i ,  p r a c o w n i c y  
t e j  I n s t y t u c j i  z a i n t e r e s o w a l i  s i ę  i m ­
p r e z ą .  A  ż e  p r a c u j ą  d o b r z e ,  n a j l e p i e j  
ś w i a d c z y  I l o ś ć  5 0 -c lu  o s ó b  z g ło s z o n y c h  
d o  n i e d z i e l n y c h  z a w o d ó w .

„ T R I C O T "

G D Y  w e j d z i e s z  d o  S p ó łd z i e l n i  „ T r i -  
c o t “  w p a d a s z  o d  r a z u  w  w i r  g o ­

r ą c z k o w e j  p r a c y .  T e r k o t  m a s z y n  d o  
s z y c i a ,  p r z y  k t ó r y c h  s i e d z ą  p o c h y l o n e  
m ł o d e  k o b i e t y ,  t o  p i e r w s z e ,  c o  z d o ła s z  
z a u w a ż y ć .  P y t a s z  o  k o ł o  s p o r t o w e .  J e s t .  
F u n k c j o n u j e  o d  k i l k u  m i e s i ę c y ,  l e c z  
w y n i k i  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  n i e  s ą  n a d ­
z w y c z a j n e .

—  Ż a d n a  z  n a s  n i e  p o s i a d a  o d z n a k i  
S P O  —  m ó w i  m ł o d a  d z i e w c z y n a  o d ­
r y w a j ą c  s i ę  n a  c h w i l ę  o d  z a j ę c i a .  D o  
m a r s z ó w  t e ż  n i e  p r z y g o t o w y w a ł y ś m y  
s i ę ,  g d y ż  n i k t  n a s  n i e  p o i n f o r m o w a ł  j a k

G o d n a  pochw ały, inicjatywa

NiędzYk!ub©wy turniej pięściarski 
organizuje Stal Pafawag

G dy wszyscy się gniewcjq...

0 doSnośl^skrm szczypiorniaku
P A M I Ę T A M Y  w s z y s c y  m i s t r z o s t w a  o k r ę g u  w  s z c z y p i o r n i a k u ,  r o z g r y w a n #  

n a  w i o s n ę  b r .  R o z g r y w k i  b y ł y  b a r d z o  c i e k a w e ,  ś c i ą g a ł y  n a  b o i s k a  d o ś ć  
d u ż o  p u b l i c z n o ś c i  i z a n o s i ł o  s i ę  n a  t o ,  ż e  m i s t r z  o k r ę g u  z o s t a n i e  w y ł o n i o n y  
b e z  s p e c j a l n y c h  k ł o p o t ó w .  •

S y t u a c j a  z a c z ę ł a  s i ę  w i k ł a ć  w t e d y ,  
g d y  n a d s z e d ł  t e r m i n  o s t a t n i e g o  s p o t k a ­
n i a  m i s t r z o w s k i e g o  p o m i ę d z y  O W K S  
a  S t a l ą  P a f a w a g .  M e c z  m i a ł  z a d e c y d o ­
w a ć  o  t y t u l e  m i s t r z a ,  i  J e d n o c z e ś n i e  o

T/" ILK A K R O TN IE  p isa liśm y  już  
na  te m a t konieczności o rg an i­

zow ania tzw . „czw artków  b okser­
skich", n a  k tó rych  m łodzież w szy­
stk ich  k lubów  naszego m iasta  po­
s iad a jący ch  sekcje  p ięściarskie, 
m ia łab y  m ożność w ypróbow ani;) 
sw ych sił. Przecież n ie  każdy p ię­
śc iarz  b io rący  udział w tren ingach , 
m a m ożliw ość w alczenia  w  p ie rw ­
szej d rużyn ie  sw ego k lubu.

Często są w  sek 
cji lepsi, bardzie j 
ru ty n o w an i za­
w odnicy i d latego 
też m łodzik
palący  się do bok­
su, z rękaw icam i 
s ty k a  się ty lk o  w 
czasie w alk  sp a r-  
ringow ych. P o je ­

dynek  tren ingow y  n ie  m oże jed n ak  
zastąp ić  p raw dziw ej w alki.

Dlatego też przyklasnąe należy 
in icjatyw ie kierow nictw a sekcji 
bokserskiej Stali Pafaw agu, która 
postanowiła zorganizować w  sobotę 
13 bm.- o godz. 18-tej tzw. ogólno- 
klubow y turniej pięściarski z u- 
działem zawodników wrocław skich  
klubów: Gwardii, Ogniwa, K oleja­
rza, OW KS-u i gospodarzy.

Z aw ody odbędą się w sali sp o rto ­
w ej P a faw ag u  na  G rabiszynku. 
Spodziew am y się, że sobotni tu r ­
n ie j n ie  będzie o s ta tn ią  tego ro ­
dzaju  im prezą i podobne zaw ody, 
m ające  n a  celu w ychow yw anie 
m łodych k ad r bokserów , organ izo­
w ane będą częściej.

Indywidualne 
mistrzostwa 
Polski m żuiiy
rozpoczynają się 
nie o godz. 12-ej,

lecz o 13—tej
y  LESZNA przyjedzie 2 tysiące
*-J widzów, z Lublina „tylko" 500 

osób. — A Katowice, Warszawa, 
Poznań, Kraków? Ogółem na in­
dywidualne m istrzostwa Polski na 
żużlu przyjedzie ponad 15 tysięcy 
osób (nie licząc Dolnego Śląska). 
Organizatorzy mistrzostw m ają je ­
szcze masę roboty.

Na razie najważniejszym proble­
mem jest dekoracja Stadionu O- 
limpijskiego oraz rozprzedaż bile­
tów, r;a które amatorów jest o wie­
le więcej niż może pomieścić wi­
downia stadionu.

W związku z marszami jesien­
nymi, postanowiono rozpocząć nie­
dzielne zawody nie o godz. 12-tej, 
lecz o 13-tej. Umożliwi to więk­
szości startujących w marszach 
być świadkami pojedynków na j­
lepszych żużlowców kraju . Do ko­
m itetu organizacyjnego napływ ają 
bez przerwy zgłoszenia zawodni­
ków. Na razie nie zamknęliśmy je ­
szcze listy — inform ują nas dzia­
łacze PZM ot-u i z tego względu 
nie wiemy jeszcze dokładnie i- 
lu będzie kandydatów do sobotnich 
eliminacji. W każdym razie, gdy­
byśmy je zorganizowali, to tylko 
w porze przedpołudniowej (godz. 
10-ta), tak, by w wypadku defek­
tów  był jeszcze czas przygotowa­
nia maszyn do niedzielnych wyści­
gów. (Bil)

SPO —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

(Bi!)

Oto fragment finałowego spot­
kania w  Błyskaw icznym  Tur­
nieju Szachowym pomiędzy 
Błaszczakiem i Wicharym. R y ­
sował Kazimierz Wróblewski.

12-ta Międzynarodowa Brygada była na wypoczynku.
General Lukacs wydal rozkaz przeprowadzenia ćwi- 

czfeń bojowych, podczas których szczególnie wyróżnił się 
batalion imienia Jarosław a Dąbrowskiego, ponieważ 
większość Polaków odbywała już służbę w wojsku 
i skład batalionu był bardziej jednolity, niż w  w ielu in ­
nych cudzoziemskich oddziałach ochotniczych.

Generał był zadowolony z przebiegu ćwiczeń i batalion 
mógł wrócić na kwatery.

Generał powiedział przy tym : „Zabawcie się“.
W ynikało z tego, że reszta dnia będzie wolna od zajęć 

i każdy może spędzić czas według własnego upodobania.
Żołnierze powrócili do kwatery, pozdejmowali plecaki 

i pokładli się na siennikach.
Przeważnie byli to emigranci, których do opuszczenia 

k raju  zmusiły gospodarcze lub też polityczne warunki. 
Jedni pracowali w francuskich kopalniach węgla, drudzy 
byli rzem ieślnikam i w Paryżu.

W jednym  z pomieszczeń kw aterow ał pluton karabi­
nów maszynowych. Żołnierzy było około dziesięciu 
między nimi był Abraham , wysokiego wzrostu Zyd, ka­
m ieniarz z zawodu, Król, robotnik rolny z Polski, sierżant 
Adamowicz i A rab — Selim.

Selim przybył do plutonu w  listopadzie, od czasu 
w aik w Parco del Jesy. Był górnikiem, podobnie jak  jego 
polscy towarzysze, i razem z nimi przybył z francuskich 
kepaiń węgla.

Obecność Selima nadała plutonowi specjalne cechy 
i ilekroć miało się po przeciwnej stronie do czynienia 
z Marokańczykami, Selim zaczynał upraw iać swoistego
rodzaju propagandę. .

Zatykał na długim kiju  zieloną chorągiew z półksię­
życem i wołał do tam tych:

  Ej _wy tam , psy na służbie kapitału. Znacie ten
sztandar? Strzelajcie do niego, jeżeli przestał być dla 
was święty. Strzelajcie do swoich braci, synów tego sa­
mego narodu. Nie jesteście już godni być wyznawcami 
M ahometa, odkąd jak  psy poszliście na służbę do Franco.

Hans Marchwitza

Przekład J. Brodskiego O)
Selim tak  głośno k lął i wym yślał po arabsku, że każ­

dy z Marokańczyków, który okopał się po tam tej stronie, 
m usiał go słyszeć.

Tamci krzyczeli mu na to:
— A ty czego szukasz u tych przeklętych czerwi 

u tych niewiernych psów?
Selim odpowiadał im:
— Jestem  tu, żeby was, sługusy kapitalistów, którzy 

liżą ręce naszym gnębicielom, ukarać za to, żeście zdra­
dzili naszych braci w Maroko. Zaraz was wszystkich 
pozabijam i żaden z was nie wróci do domu.

Selim klął i groził im  dalej:
— Możecie się chować, jak  chcecie — i tak  widzę każ­

dego z was i jeżeli będę chciał, pozabijam  was po kolei. 
Daję wam czas, żebyście przeszli na naszą stronę i obie­
cuję, że nikomu nie stanie się krzywda. Ale jeżeli nie 
przejdziecie, powystrzelam was wszystkich z karabinu 
maszynowego, żaden nie zostanie przy życiu.

Marokańczycy krzyczeli:
— Przecież wierzysz w Mahometa.
— Wierzę w Mahometa — wołał do nich Selim, l u  

się wie. Nie złamię w iary i nie będę strzelał do swoich 
braci. J a  strzelam  tylko do swoich wrogów, a wy jeste­
ście wrogami, skoro chcecie zostać po tam tej stronie.

Po takich przemówieniach zdarzało się czasem, że po­
szczególni Marokańczycy przechodzili z bronią na naszą 
stronę, a kiedyś przyszło ich od razu siedemnastu.

Ci, pozostali po tam tej stronie, doświadczyli na sobie

celności strzałów Selima, siłę jego nienawiści i jego od­
wagi.

Nie jeden z nich pozostał na zawsze pod Parco del Jesy 
i zgnił nie pogrzebany przed przeszkodami z d ru tu  kol­
czastego i okopami, które Marokańczycy wielokrotnie 
usiłowali zdobyć — jednak bezskutecznie.

Nie jeden z nich zapewne, zanim skonał m am ie, wy­
ciągał rękę do Selima, czekał na jego słowa, na łyk wody 
z jego pełnej manierki.

Alarm.
Batalion „Dąbrowszczaków" szybko odjeżdża cięża­

rówkami.
„Na front pod Jam ara" — powiadają.
Dzieje się to w lutym  i jest bardzo zimno.
Ciężarówki m kną po długiej, asfaltowej szosie. Jest 

to właściwie mówiąc, ostatnia już droga, łącząca M adryt 
z tyłam i frontu.

W oddali grzmi kanonada rozpoczynającej się bitwy.
Faszyści przeszli do natarcia i w jednym  m iejscu uda­

ło im się przełamać linię obrony republikańskich wojsk.
Ciężarówki pędzą przez m iasto Araganda, którem u za­

graża bezpośrednie niebezpieczeństwo. Widać rzekę i licz­
ne mosty przerzucone przez nią.

Na zboczach górskich i w gajach oliwnych, położonych 
na przeciwległym brzegu, coś pobłyskuje i zmierza w tym 
kierunku — to Marokańczycy.

Generał Lukacs czeka na przybycie „Dąbrowszczaków" 
w pobliżu jednego z mostów. Stoi wyprostowany z lor­
netką przy oczach, mimo iż pociski mocno gwiżdżą do­
koła.

— N atychm iast obsadzić domy na skraju  — pada roz­
kaz — Celownik 800.

Selim, Abraham, Król i Adamowicz zmieniają się ko­
lejno przy karabinie maszynowym. Z okien górnych pięter 
i z dachu domu zaterkotało pięć, a może i więcej kaemów.

Dokoła wybuchają pociski, którymi ukryte w gaju 
oliwnym, faszystowskie czołgi, w spierają natarcie M a­
rokańczyków. (Dalszy ciąg nastąpi)

p r a w i e  r e p r e z e n t o w a n i a  D o l n e g o  Ś lą ­
s k a  w  r o z g r y w k a c h  o g ó l n o p o l s k i c h .

W  o z n a c z o n y m  t e r m i n i e  d r u ż y n *  
S t a l i  w y b i e g ł a  n a  b o i s k o  o c z e k u j ą c  
p r z y b y c i a  p r z e c i w n i k a .  N i e s t e t y ,  w o j ­
s k o w i  n i c  s t a w i l i  s i ę  i  s ę d z i a  o d g w i -  
z d a i  w a l k o w e r  d l a  S t a l i .  W y d a w a ł o  b y  
s i ę ,  l e  s p r a w a  j e s t  p r z e s ą d z o n a  i  
m i s t r z  o k r ę g u  z o s t a ł  w y ł o n i o n y .  A l t  
t a k  n i e  b y ł o .  O W K S  J e s z c z e  p r z e d  z a ­
t w i e r d z e n i e m  w a l k o w e r u  p r z e z  s e k c j ą  
K S  i  S  z ł o ż y ł  u s p r a w i e d l i w i e n i e  s w o ­
j e j  a b s e n c j i  i  j e d n o c z e ś n i e  p r o s i ł  o d o ­
d a t k o w y  t e r m i n  s p o t k a n i a .

N a  t y m  z a k o ń c z y ­
ł a  s i ę  w ł a ś c i w i e  h i ­
s t o r i a  m i s t r z ó w  o -  
k r ę g u ,  b o  o t o  t e r a *  
w s z y s c y  z a c z ę l i  s i ą  
n a  s i e b i e  g n i e w a ć .  
O W K S  g n i e w a  s i ę  
n a  S ta l ,  ż e  ż ą d a  w a l  
k o w e r u ,  S t a l  g n i e w *  

 ̂ s i ę  n a  W K K F , ż e  j e j  
* t e g o  w a l k o w e r u  n i e  
.. c h c e  p r z y z n a ć ,  a  
f s e k c j a  K S  1 S  W K K F  
 ̂ p o g n i e w a ł a  s i ę  o -  

'  s t e n t a c y j n l e  n a  o b i e  
d r u ż y n y  1 n i e  r o z ­
s t r z y g n ę ł a  t e j  s p r a ­
w y  a n i  n a  J e d n ą ,  a -  
n l  n a  d r u g ą  s t r o n ą .

M i s t r z  o k r ę g u  n i e  z o s t a ł  w y ł o n i o n y  
i  o g ó l n o p o l s k i e  r o z g r y w k i  o d b y ł y  s ię  
b e z  p r z e d s t a w i c i e l a  W r o c ł a w i a .

W in a  l e ż y  w y ł ą c z n i e  p o  s t r o n i e  d z i a ­
ł a c z y  W K K F ,  k t ó r z y  w i d o c z n i e  z a s t a ­
n a w i a l i  s i ę  d ł u g o  c z y  z a r z ą d z i ć  d o ­
d a t k o w e  s p o t k a n i e ,  c z y  p r z y z n a ć  w a ł ­
k o w e j  c z y  t e ż  r o z s t r z y g n ą ć  o  t y t u l e  
p r z e z  c i ą g n ie n i e  g a ł e k .

N ie  d o s z l i  p r a w d o p o d o b n i o  d o  p o r o ­
z u m i e n i a ,  p o n i e w a ż  d o  d z i ś  n i e  w i e m y  
k t o  w ł a ś c iw ie  m a  p r a w o  n o s z e n ia  m i a ­
n a  n a j l e p s z e j  d r u ż y n y  D o ln e g o  Ś lą s k a .  
Z b a g a t e l i z o w a n ie  t e j  s p r a w y  ś w i a d c z y  
w y r a ź n i e  o  n i e p o r z ą d k a c h ,  J a k i e  
i s t n i e j ą  j e s z c z e  w  w o j e w ó d z k i e j  s e k r j l  
K S  1 S , k t ó r a  p r z e z  c a ł y  s e z o n  l e t n i  
b y ł a  p o g r ą ż o n a  w  b ło g im  ś n i e .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  s e k c j a  o b u d z i ­
ł a  s ię  n a r e s z c i e  l z a m i e r z a  z o r g a n i z o ­
w a ć  r o z g r y w k i  s z c z y p i o r n i a k a  o  p u ­
c h a r  W K K F .  R a d z i m y  d z i a ła c z o m  z a ­
s t a n o w i ć  s i ę  p o w a ż n i e  n a d  s p o s o b e m  
i c h  p r z e p r o w a d z e n i a ,  b o  o b a w ia m y  s i ę ,  
ż e  p o d  k o n i e c  r o z g r y w e k  g r a c z e  b ę d ą  
m u s ie l i  g r a ć  w  f u t r a c h .  N o  1 p y t a m y  
s i ę :  c o  j e s t  w ł a ś c iw ie  z  m i s t r z o s t w a m i  
o k r ę g u ?

( K im )

S k ła d
pływaków D. Slqsl<a

na mecz ze Stalą
JA K  J U 2  p o d a w a l i ś m y ,  w  n i e d z i e l ę  

o  g o d z i n i e  18-eJ o d b ę d z i e  s i ę  m e c z  
p ł y w a c k i  S t a l  P a f a w a g  —  D o ln y  Ś lą s k .  
W  s k ł a d  r e p r e z e n t a c j i  D o ln e g o  Ś lą s k a  
w e j d ą  n a s t ę p u j ą c y  z a w o d n i c y :

200 m  d o w .  m .  Z a l e w s k i .  R y b a c k i ,  
100 m  g r z .  k .  J a g o d z i ń s k a ,  M u c h a ,  200 
m  k l .  m .  R o tk i e w i c z ,  N i k o d e m s k l ,  K o ­
z a k .  100 k l .  A . k .  S to p k ó w n a ,  H e r b a -  
c z e n k o .  100 m  g r z .  m .  G n i e d i u k  I ,  I I -  
g u t ,  Z a l e w s k i .  100 m  d o w . m .  B u c z ­
k o w s k i  S k a r ż y c k i .  100 m  d o w . k .  J a ­
g o d z i ń s k a ,  100 m  k l .  B . m .  K i e c k a ,  
Ś n ie ż k o .  100 m  k l .  B . k .  R u p p ó w n a ,  
H e r b a c z e n k o ,  50 m  g r z .  m .  R u s ie c k i ,  
B u c z k o w s k i ,  R y b a c k i .

S z t a f e t y  4 x  100 m  z m i e ń .  m . W r o c ła w  
I :  I l g u t ,  N i k o d e m s k l ,  K i e c k a ,  B u c z k o w ­
s k i ,  W r o c ła w  I I :  G n i e d i u k ,  R o tk i e w i c z ,  
Ś n ie ż k o ,  S k a r ż y c k i ,  r e z e r w a  —  Z a l e w ­
s k i ,  K o z a k ,  S k r z e t u s k l .  R y b a c k i .  5x50 
m  d o w . k .  J a g o d z i ń s k a ,  M u c h a ,  B a h r ,  
K w a ś n i c a ,  R u p p ó w n a ,  r e z e r w a  —  H e r ­
b a c z e n k o  —  10 x  50 m  m . B u c z k o w s k i ,  
R y b a c k i ,  K a J d a ,  G n i e d i u k  I ,  S k a r ż y c ­
k i ,  R ą c z k a ,  R u s i e c k i ,  K l u z ,  Z a l e w s k i ,  
H a w r a n e k ,  r e z e r w a  —  O b o r s k i ,  R o t ­
k i e w i c z .

P i ł k a  w d ta n a :  S k r z e t u s k l ,  K a J d a ,  H a ­
w r a n e k ,  Z a l e w s k i ,  K l u z ,  r e z e r w a  —ł 
R y b a c k i ,  K ę d z ia ,  K o z a k .

D z is i a j  o  g o d z i n i e  19-eJ w  l o k a l u  
W K K F  p o k ó j  118 o d b ę d z i e  s i ę  n a d z w y ­
c z a j n e  z e b r a n i e  s e k c j i  p ł y w a c k i e j .  
O b e c n o ś ć  o b o w i ą z k o w a .

Z  n o t a t n i k a

reportera
★  S e k c j a  b o k s e r s k a  Z K S  „ S p ó j n i a "  

W r o c ł a w  z a w i a d a m i a ,  ż e  w  p i ą t e k  d n .  
12. 10. o  g o d z  19,30 w  s a l i  g i m n a s t y c z ­
n e j  L i c e u m  S p ó łd z i e l c z e g o  p r z y  u l .  
W o r c e l l a  3 o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  s e ­
k c j i .

★
★  W a ln e  z e b r a n i e  s e k c j i  ż e g l a r s k i e j  

Z K S  S ta l  o d b ę d z i e  s i ę  13 b m .  o  g o d z .  
1 3 -e j n a  p r z y s t a n i  p r z y  u l .  R z e ź b i a r ­
s k i e j  4.

-k
★  T r e n i n g  s e k c j i  w y c z y n o w e j  s i a t ­

k ó w k i  ż e ń s k i e j  A Z S  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  
o  g o d z .  20 w  s a l i  W S W F  p r z y  u l .  V i -  
t e l l i o n a .

★
■rfr S e k c j a  g i m n a s t y c z n a  Z K S  S ta l  -  

P a f a w a g  z a w i a d a m i a ,  ż e  t r e n i n g i  s e ­
k c j i  o d b y w a j ą  s i ę  w  c z w a r t k i  o d  g o d z .  
19 —  21 i  w  s o b o t y  o d  17 d o  19 w  s a l i  
g i m n a s t y c z n e j  p r z y  u l .  B . P o l l a k a  82. 
( g i m n a s t y k a  p a r t e r o w a  i p r z y r z ą d o w a ) .

(K im )
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